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2 i P aździe rn ika  (8  L istopada) r . b . N r. 8489  zapisy: 
1) d la K K s. R eform atów  w  P ińczow ie  rs. 150, czyli 
zip . 1 ,000 , 2) d la  K K s. R eform atów  w  Jędrzejow ie
rs. 150 , czyli zip . 1 ,000 , przez T eresę  z M ożdzyńskich 
1-go ślubu  Jad o w sk ą  2-go P uchacką , testam entem  u rzę 
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testam encie oznaczonem i, zatw ierdziła.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.
Vv a rssz a w a  d . 2 8  G r u d n ia  (9  S ty c z n ia ) .

Jeden z dzienników belgijskich utrzymuje* 
że na posiedzeniu rady tajnej, jakie odbyło 
się w Paryżu w d. 4-yrn b. m., w całym kom
plecie, bo przy udziale Cesarza i Cesarzowej, 
roztrząsano ewentualności mogące wyniknąć 
z postawy przybranej przez dwór rzymski. 
W  ogóle reorganizacja rady tajnej a szcze
gólniej mianowanie w niej wice-prezesem księ
cia Napoleona, uważane są jako odpowiedź 
kongregacji rzymskiej i nadziejom wewnę
trznej reakcji. Jak można się było spodzie
wać Opin. nat., Siecle i inne dzienniki tejże 
barwy szeroko w duchu liberalnym komentu
ję  te nominację. Ministeijalne dzienniki fran- 
cuzkie dotąd unikają kategorycznego wyrze
czenia się w tym przedmiocie. P. Em il Gri- 
rardin powiada pomiędzy innemi w L a  Pres. 
z 5-go: „N ie sądzimy, aby z powodu że ksią- 
„żę Napoleon wszedł do rady tajnej, wolność 
„prasy i wolność zgromadzania się wyszły 
„z niej nakoniec, powrócone same sobie. Nie, 
„Cesarstwo, które zawdzięcza swój powrót 
„zupełnemu wykonywaniu swobód politycz- 
„nyeh, ma przeciw nim tak zakorzeniałe u- 
„przedzenia, że cała potęga słowa i energja 
„przekonań wice prezesa rady tajnej, nie zdo- 
„łają ich wykorzenić/’

Dotąd duchowieństwo francuzkie nie dało 
znaku życia. Biskupi ultramontańscy oczeku
ją zapewne hasła z Rzymu, które ma im przy
wieść biskup z Nimes, M -gr Plantier; bisku
pi galikańscy naradzają się i mają się zebrać 
w Paryżu, a jeden z dzienników wyrzekł już 
wyraz: koncyljum narodowe.

W  uzupełnieniu okólnika ministra spra
wiedliwości i wyznań, Monitor z 6-go zawiera 
dekref cesarski, dozwalający na ogłoszenie 
szc 8ZU’ ktÓry t0 dekret Poniżej zatnie^'

I Korespondencja z Rzymu podaje tajny po- 
j wód encykliki, która miałaby być głównie 
j  zwrócona przeciw zasadzie nieinterwencji, 
silnie potępianej w jednej z propozycij Sylla- 

I busa. Zaraz po dowiedzeniu się o konwencji 
z 15-go września, dwór rzymski zażądał ód 
Austrji aby zajęła miejsce armji francuzkiej, 
po jej oddaleniu się za dwa lata. Austrja od
powiedziała: 1) że nie chce rozpoczynać na no
wo wojny z Francją) 2) że me chce pogwał
cić zasady nieinterwencji. Bezzwłocznie zta- 
kiem samem żądaniem zwrócono się do dwo
ru madryckiego, który odpowiedział: 1) że 
Hiszpanja ma wewnątrzne kłopoty i że nie
podobna by jej było mięszać się do tak tru
dnej sprawy; 2) że chce szanować zasadę 
nieinterwencji. Encyklika została ułożona 
dla przerażenia sumień w Hiszpanji i Austrji, 
co do tej tak nieprzychylnej dla rzymskich 
roszczeń zasady.

K o re sp o n d e n c ja  z T u ry n u  p o d a je  dosyć 
n iez ro z u m ia łą  p rzem o w ę  W ik to r a  E m a n u e la  
do ra d y  m ie jsk ie j T u ry n u , k tó r ą  pod  w ła śc i
w ą  ru b ry k ą  zam ieszczam y.

Co do kwestji szlezwicko-holsztyńskiej, 
zasługuje na uwagę oświadczenie ministerjal- 
nej Zeidlersche Cor., że ani w W iedniu, ani 
w Berlinie, nie myślą o zwołaniu stanów w 
księstwach, przedtem nim kwestjadziedzictwa 
nie zostanie stanowczo zdecydowana.

Nordd. Ali. Z. donosi, że na posiedzeniu 
sejmu związkowego w  d. 5-ym b. m. poseł 
Sasko - Altenburgski oświadczył, że pra
wa domu Brunświcko-Lauenburgskiego by
ły starsze od praw linji sasko-ernestyńskiej 
do Lauenburga.

A 7". Preus. Z . z 6-go, w  artykule w stę
pnym usiłuje dowieść, że w ielkie mocarstwa 
niemieckie są opiekunami i kierownikami 
związku niemieckiego, nie dla tego, że speł
niają obowiązki związkowe, lecz dla tego że 
robią więcej. „Stanowisko ich jako wielkich 
„mocarstw, zapewnia Związkowi bezpieczeń
s t w o  zewnętrzne, jakiego nie mógdby sobie 
„zapewnić sam przez się, przy obecnej orga- 
„nizacji“.

W edług telegramu z Madrytu z 6-go, ko
mitet wojskowy większością 13 głosów  prze
ciw 4, przyjął postanowienie na korzyść po
rzucenia San Domingo.

Zwracamy uwagę czytelników na zamie
szczone poniżej korespondencje ze Lwowa i 
Paryża.

* C hrześcian ie i starozakonni m ieszkańcy m ia
sta  Sochocina, za w spólną zgodą, po w ysłuchaniu  
w dniu  31 lis topada  (12 g ru d n ia ) dziękczynnego 
uroczystego nabożeństwa, ta k  w kościele jako  w 
synagodze, pod ług  w łaściwego obrządku, za zacho
w anie życia J W . hrabiego N am iestn ik a  K rólestw a, 
zebrali dobrow olną ofiarę w kw ocie rs. 16 kop. 3 '/a 
k tó rą  przeznaczyli na korzyść oficerów i żołnierzy 
ran ionych  w  ostatn ich  w ypadkach  zaszłych w k ra 
ju. Sum a ta p rzesłaną  została przez miejscowego 
bu rm istrza  do In te n d e n tu ry  o k ręgu  w ojennego 
W arszaw skiego .
■ /

*  Nordd. A . Z. W  obecnym  czasie w ychodzą zno
w u na  jaw  fak ta  dość znaczne, ażeby zw rócić uw a- 

ę na  sp raw ę  polską. W śró d  em igracji polskiej

panuje  znowu w ielki ruch  i praw dopodobnie przy- 
gotow uje się ja k i now y zam ach; przynajm niej je -  S  
dnocześnic Ojczyzna, w ydaw ana, ja k  wiadomo, w ( 
B end likonie  pod Z urichem  przez ag ita to ra  l ite w - ) 
skiego lir. P la te ra , oraz Wytrwałość, w ychodzący ' 
w B ru k se li organ  tak  zw anego rządu  narodow ego, 
tudzież rozm aite lis ty  p ry w atn e  szerzą wdadomość, 
że na Żm udzi litew skiej przygotow uje się nowe 
pow stanie. W  tym  celu m ają  być posłani do P o l
sk i em isarjusze, dla nam aw iania  popisow ych, aże
by dla un iknięcia przyszłego poboru d o “ wojska, 
uciekali za granicę. O bok tego m ają być g rom a
dzone'p ien iądze i broń dla wszczęcia pow stania i 
uzbrojenia band, przyczem , jako osta tn ia  część 
program u, postaw iono są w idoki na w ylądow anie 
z m orza B ałtyckiego  na  te ry to rju m  Żm udzi. N ic 
dotąd nie słychać o czasie w k tó rym  m a nastap ić  
w ykonanie  tego planu. S m utnem  byłoby, gdyby 
przyw iedzione zostało do sk u tk u  ponow ne, cho
ciażby k ró tk o trw a łe  pokuszenie naruszen ia  znow u 
spokojuości kraju , ostatn ie bow iem  w ypadki za
c h w ia ł-  pom yślnością naw et tych , k tó rzy  nie brali 
udziału w pow stan iu , podczas gdy sam o pow sta
nie dało jedyn ie  dowód, że cel rokoszów  polskich 
n ie m a żadnej nadziei.

*  K ró tk a  przem ow a C esarza francuzów  do ciała 
dyplom atycznego, na N ow y R ok, k tó ra  sp raw iła  
bardzo dobre w rażenie i p rzy ję ta  została  na  g ie ł
dzie podw yższeniem  k u rsu  papierów  publicznych, 
w cale niepodoba się Czasowi. W yrazy  „zgoda, po- j 
„szanow anie praw , m iłość pokoju i sprawdedliwm- /  
„śc i,T rozum ie się, n ie  m ogą podobać się rew o lu 
cjonistom , k tó rzy  m ają na m yśli ty lko  wojny i 
przew roty . N ajbardziej zdum iony je s t  Czas, b ra
kiem  w szelkiego napom knięcia o kongresie, o k tó 
ry m  m arzy ł w przeszłym  roku , opierając na nim  
w szystk ie  swe św ietne nadzieje. P ow iada on do
słownie:

„Z w raca jąc  się ku stron ie  politycznej noworocz
n y c h  przem ów ień, k tó ra  sam a ty lko  może być  
, , przedm iotem  naszego rozbioru, nie dostrzeżecie 
, , w słow ach C esarza ani cienia groźby w ypow ie
d z i a n e j  w  dniu  1 stycznia 1859 r., ani cienia 
„w spom nień  p rogram u 5-go listopada, ani choćby 
„w zm ian k i o kongresie. B ez kongresu  nie w idział 
„d aw n ie j Cesarz N apoleon sposobu u trw a len ia  
„poko ju , dziś się obyw a bez kongresu , ja k  się bez 
„n ieg o  obyła E u ropa. Zgoda i pokój, p raw o i sp ra 
w ie d l iw o ś ć  — przew odniczą stosunkom  F ra n c ji 
„ z  państw am i obcemi: na cóż więc m yśleć o p rze
o b r a ż e n iu  k a r ty  E u ro p y  z r. 1815, o zw ołaniu 
„ k o n g resu , aby w miejsco potarganego  p raw a pu 
b l ic z n e g o  now e praw o ułożyć?”

U

S

* Fos. Z. Poznań, 6 grudnia. G azety  polskie, k tó 
re  dotąd otrzym aliśm y, m ów ią bardzo um iarkow a
nie i oględnie o encyklice papiezkiej. P ow iadają 
one, że takow a w ym ierzona je s t  przeciw  m aterja- 
lizm ow i, rozpościerającem u w szechw ładną potęgę; 
zresztą  u trac iłab y  ona swój poniekąd szorstk i po 
zór, gdyby  wczytano się we w szystkie te  tek s ta , 
n a  k tó re  S y llabus pow ołuje się; bez tych  k o m en ta 
rzy  trudno  je s t  zbadać należycie postanow ienia K o 
ścioła, J e s t  to jed y n ie  płaszczyk zakrywrający sa
m ą rzecz. W y razy  encyklik i są i bez kom entarzy  
zrozum iałe. (Pow iedzieliśm y toż sam o w  num erze 
5-m  naszego D ziennika. P. R.)

* Le Mon. Unio. ogłasza n astępu jący  d ek re t ce
sarski: Art. 1. O sta tn ia  część encyk lik i w ydanej 
w R zym ie 8-go g rudn ia  1864, zaczynająca się od 
wyrazów: IJisce... litteris auctoritate nostra... i zapo
w iadająca jub ileusz  pow szechny na r. 1865, zostaje 
przy ję ta  i m a być ogłoszona w cesarstw ie w  zw y
kłej form ie. Art. 2. Część w yżcytow ana pom ienio- 
nej encyklik i p rzy ję tą  zostaje bez w szelkiego apro 
bow ania w arunków , form uł lub wyrażeń, k tóre  ona 
zaw iera i k tó re  są  lub m ogłyby być przeciw nem i
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•Drawom cesarstwa, oraz swobodom, przywilejom nie chociażby z pobieżnego przejrzenia gazet wie- 
i zasadom kościoła gallikańskiego. Art. 3. E ncykli- deńskich. Je s t to niesłychaną rzeczą, uderzyć w 
ka nomieniona przepisaną zostanie parte in qua, podobny  sposób w same oblicze naszego wieku i 
po łacinie i po francuzku, do protokulów  naszej/ z tego powodu ciekawem jest, w jak i sposob bi- 
radv stanu; w zm ianka o tem  przepisaniu uczyuioJ skupi austrjaccy zakomunikują wiernym  wiado- 
na  zostanie przez sekretarza jeneralnego rady s t a \  mość o oświadczeniu papiezkiem. Spodziewać się 
nu  na dokumencie wniesionym do protokułu. \ należy, że zrobionem to zostanie w sposób um iar -

—------------- ntowany i nie prowokujący ludności innych wy-
* Opin. nat. podaje artyku ł p. Guóroult, pod na- [znań, jakkolw iek nie ulega wątpliwości, że misjo- 

pisem: ,0  zwołaniu koucyljum  narodowego”, w /n a rz e  jezuiccy skorzystają ze sposobności, ażeby
k tórym  pomiędzy innem i powiada: Papież w y d a l/ szermować ze zw ykłą im gorliwością. Zmowu się 
encyklikę będącą zaprzeczeniem postępu i cyw ilił okazuje, że konkordat, będący naczyniem przepeł- 
zacji potępiającą swobodę sumienia i wyznań, od l nionern treścią potępiającą 80 zdan przytoczonych 
mawiającą władzy cywilnej wszelką niezależuość;\ w encyklice, inusi nareszcie uiedz rewizji, przymawiającą władzy cywilnej „ , , .  - T, , , , , .
encyklikę, k tóra gdyby była przyjętą, obaliłaby Ipomocy Rzymu lub bez takowej, 
konstytucję, zasady z 89 r., artykuły  organiczne, konanie, że w izbie deputowanych postawiona zo-
konkordat, deklarację z 1682 roku i powróciłaby^ stanie w tym  względzie interpelacja, pow iadają, że
społeczeństwo do wieków średnich, które zapewne )  baron B ach odradzał kurji rzymskiej k rok zgut>ny 
porzuciła, dla tego żeby nigdy do nich nie p o w ro - /w  swych następstw ach. Interesującem  oyłooy 
cić. P retensje Stolicy Apostolskiej tak są tu w y
górowane, że rząd cesarski, przyzwyczajony tyle 
znosić od O jcaSw ., nie może się zdecydować na 
przepuszczenie mu tego i kładzie tam ę urzędowe
mu ogłaszaniu te g o dziwącznggp dokumentu- P a 
pież ze swojej strony, a rząd zesw ojejjK ażdy ma 
jasno i dobitnie nakreśloną rolę. Papież chce po
wrócić do X I  wieku, rząd chce pozostać w iernym  
pojęciom X IX  wieku i konstytucji z 1852 r. A du
chowieństwo, co o tem  myśli? Czy podziela uczu
cia Papieża, czy rządu franeuzkiego? Byłoby je 
dnakże pożytecznem wiedzieć o tem, tak  pożytecz- 
nem, że nie sądzimy aby milczenie mogło tu  w y
prowadzić z trudności... Sław ne zgromadzenie du 
chowieństwa, k tóre ułożyło deklarację z 1682 r., 
zebrało się dla mniej ważnych powodów.... Kwe- 
stje dziś podjęte, są daleko ważniejsze. Całe dzieło 
cywilizacji uowożytnej zostało zakwestjonowane 
przez papiestwo, z tak małem umiarkowaniem i /  
wstrzemięźliwością, że jeżeli duchowieństwo nie 
przyjmie roli m iarkującej,—zupełne, radykalne zer
wanie pomiędzy Rzymem a P rancją staje się nieu- 
niknionem . Trzeba takiego zaślepienia, jakie jest 
w Rzymie, aby przypuszczać, że jakikolw iek rząd 
we Francji, mógłby cofnąć się choćby co do jedne
go punktu, co do swobody wyznań. Jeżeli encykli
k a  jes t ostatnią formułą katolicyzmu, wyraźnie 
F rancja  oddawna nie jest katolicką, a naciskając 
ją  tak  żywo, zmuszą ją  do spostrzeżenia tego. Mil
czenie duchowieństwa nie przeszkodzi rozdwoje
niu. Jego odezwanie się mogłoby je opóźnić albo 
uprzedzić.

* J. des Dób. Encyklika spraw ia w W iedniu 
żywy niepokój. Co poczną biskupi austrjaccy? co 
pocznie arcybiskup wiedeński, Rausoher, którego 
wpływ był niekiedy używany na korzyść sta tu tu

Panuje tu  prze-

gdyby i ten  mąż stanu przyszedł teraz do przeko
nania, że przymierze z potęgą tiary je s t niemoże- 
vŁ>ne._

* Nord. E ncyk lika papiezka, tak żywo roztrzą
sana we F rancji, i wszędzie indziej potępiana tak  
jednozgodnie, nie mogła przejść niepostrzeżona 
w kraju  odwiecznych swobód i wolności, jakim  
jest Belgja. Gw ałtow na polem ika wszczęła się 
w tym  przedmiocie, pomiędzy organami lewej stro
ny i organami prawej. P ierw sze pro testu ją prze
ciwko naukom  wyrzeczonym przez P iusa  IX  w 
przedmiocie praw a konstytucyjnego; wykazują one 
że Ojciec &w. dalej zaszedł niż sam Grzegorz X V I, 
ponieważ encyklika z 1832 r. ograniczała się na 
potępieniu wolności prasy i wolności sumienna, 
encyklika zaś z 1864 r. występuje przeciwko wszy
stkim  swobodom.

* E l Pueblo, dziennik niezawisły hiszpański, po
wiada: E ncyklika pochodzi od dworu rzymskiego, 
i dość już, jeżeli tyle powiemy. Nie spodziewaliśmy 
się nigdy i nie będziemy nigdy spodziewać po tym 
dworze niczego pomyślnego dla swobody. Jego 
upór i jego zaślepienie zrządzają nam sm utek i bo
leść. N am iestnik Chrystusowy hańbi i potępia no
woczesną cywilizację!

* Allg. A . Z. Turyn, 29 Grudnia. Mazzini skie
rował do prenum eratorów  swego Dovere następują
cy okrzyk trwogi: „Pomimo niejednokrotnych na
szych odezw, wielu prenum eratorów  Dovere nie o- 
płacilo zaległej prenum eraty. Abonenci odmawia
ją  nędzną sumę 5 fran. rocznie dla publikacji re 
prezentującej to, co oni nazyw ają sw ą wiarą poli
tyczną! Poraź ostatni wzywamy naszych prenum e
ratorów. P rzy ich pomocy lub bez takowej popro
wadzimy w dalszym ciągu naszą pracę, dopóki bę
dziemy w stauie to uczynić. W  dniu atoli naszego 
upadku, przypomnimy W łochom, że ulegliśmy nie 
w w ojnie z wrogiem, lecz na skutek drobnostko
wego skąpstw a mężów, którzy należąc do naszego 
stronnictwa, powitali z radością ukaza nie się Dove
re, i następnie narazili go na szwank.”

* La Fr. Paryż, 6 Stycznia. Znaczna liczba zna
kom itych Rosjan zamierza udać się do Nicei ńa 
dzień 13 stycznia, który  jes t pierwszym dniem no- 
wego roku y. s„ dla złożenia Najjaśniejszej Cesa
rzowej Rosyjskiej swych hołdów. Baron Budberg, 
ambasador O esarsko-rosyjski w P ary  żu, uda się 
także na ten dzień do Nicei.

* L a  Fr. D ekret mianujący księcia Napoleona 
wice-prezesem rady tajnej, oraz rozszerzający i do
kładniej określający zakres działalności tej rady, 
uważany jest przez wszystkie dzienniki jako  fak t 
polityczny wielkiej doniosłości. Sądzimy, że nie 
odrzeczy będzie zestawić rozmaite zdania, które 
dekret ten wywołał w głównych organach opinji 
publicznej. Przedstaw iają one dotąd trzy główne 
kierunki. Jedne organa prasy upatrują w tym  ak-

co zrobią o i d .w s z ^ o  M u p i  i k * -
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jed n ą  z porażek owej b iu rokracjfw iedeńsk iepk to - j ^  wzmocnienia rządów osobistych. ' Do

ża węgierscy, którzy są po większej części w ieiai- | manij?e8£ację charakterystyczną w duchu idei libe
ral stronnikam i konkordatu, gdyż konkoi dat jes t . ra i ^ inne nareszcie upatrują w nim jedynie 
lozłna i  nnraflfik nwm hinrokracu Wiedenskiei, któ- , d , , ■ _____
rą  wszyscy węgrzy, świeccy czy duchowni, szlach- , 
ta  czy plebejusze, katolicy ozy niekatolicy, uważa- j 
ją  za swą główną nieprzyjaciołkę? Te kwestje ( 
słusznie zaprzątają w W iedniu naczelników stron
nictwa liberalnego niemieckiego, którzy zapisali 
wcześniej pomiędzy artykułam i swego program u, 
zniesienie konkordatu, i k tórzy potępiać będą b a r
dziej jak  kiedykolwiek dzieło p. Bacha, jeśli dzię
k i ułatwieniom jak ie  ztąd czerpie władza papiez
ka, władza ta potrafi podnieść duchowieństwo au- 
strjackie przeciw rodzącym się dopiero swobodom 
Austrji, i dostarczy węgrom jednej broni więcej dla 
zwalczenia zasady jedności państwa.

* L a  Pr. W  A ustrji wszystkie dzienniki mogły 
ogłosić encyklikę, oraz czynić nad nią uwagi i roz
trząsać ją. Zauważyć jednak należy, że Vorstadt 
Zeitung została zatrzym aną za niezupełnie stoso
wną formę, jaką dała swym  napaściom. Z tym  je 
dnym  w yjątkiem , wszystkie dzienniki liberalne 
mogły j ą  atakow ać jak  najswobodniej, a z kore- 
spondencij naszych okazuje się, że biskupi będą 
je j  mogli bronić z tą  samą energją, z jak ą  dzienni
ki j ą  krytykow ały. Takowe postępowanie rządu 
austrjackiego zdaje się nam być roztropnem. W szy
stkim  wiadomo, że konkordat z 1855 r. je s t nader 
uciążliwym i dla opinji publicznej i dla rządu sa
mego. Otóż, aby posunąć ważną kwestję zmo
dyfikowania lub zniesienia konkordatu, nie znamy 
lepszego sposobu, jak  swobodne manifestowanie 
się duchowieństwa broniącego bulli papiezkiej, i 
roztrząsanie jej przez dzienniki. W  ton to sposób 
swoboda upraszcza położenia pozornie najbardziej 

. zawikłane.
\ *  AU. A. Z. Wiedeń, 1 Stycznia. J a k  złe wrażenie
yyw arła  tu encyklika, można powziąć wyobraże-

* J .d eS . Pet. Z rozkazu Najjaśniejszego Pana, 
z powodu zgonu Jego C. W . arcyksięcia Ludwika 
austrjackiego, dwór Cesarski przyw dział żałobę na 
dziesięć dni, od 19 (31) do 28 grudnia (9 stycznia) 
włącznio. Żałoba ta  noszoną będzie ze zwykłemi 
podziałami.

ł  Siew. Pocz. Najjaśniejszemu Paru złożone zostały 
najpoddanniejsze adresa: od włościan uwłaszczonych z 
z gubernji Wołyńskiej powiatu Włodzimierskiego, mia
nowicie, włości: Poryckiej, Leleszowskiej, Drużkopol- 
skiej, Skobeleckiej , Chołoniewskiej, Koniuchskiej, Go- 
rochowskiej , Kniażewskiej , Zabołockiej, Grybowickiej, 
Werbskiej, Chotyczewskiej, Suchodolskiej i Poromow- 
skiej, z wynurzeniem najgłębszej wdzięczności Jego Ce
sarskiej Mości, za nadane im przy uwolnieniu z pod
daństwa dobrodziejstwa.

* Wil. Wiest. Włościanie wsi Różany, w powiecie 
Słonimskim parafji Woroniłowickiej, na pamiątkę uśmie
rzenia rokoszu i w dowód przywiązania do wiary pra
wosławnej, postanowili wystawić własnym kosztem we 
wsi Bereżnicy murowaną cerkiew, w miejsce starej dre
wnianej, i zebrali na ten cel. pod przewodnictwem pi
sarza gminnego Filipowicza, 4,000 rs. Nadto włościa
nie ci zajęli się przysposobieniem materjałów na funda
menta.

* Siew. Pocz. W  Wilnie wydany został Zachodnio-ru- 
ski kalendarz na r. 1865. Zwracamy uwagę czytelników 
ten kalendarz, ułożony podług nowego pomysłu, w ję 
zyku ruskim, w miejsce wydawanych dawniej w Wilnie 
kalendarzów rusko-polskich.

* Rus. Inw. Najjaśniejszy Pan, w nagrodę odznacza
jącej się gorliwością służby, w d. 13-m i 14-m grudnia 
(v. s.) Najmiłościwiej udzielić raczył ordery: św. Anny 
kl. 2-ej z koroną Cesarską: dowódcy Keksholmskiego puł
ku grenadjerów Cesarza austrjackiego, pułkownikowi 
Docliturow i dowódcy 6-go tauryckiego pułku grenadje
rów Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Mi
chała Mikołajewicza, pułkownikowi A ller, z tych pier
wszemu—z mieczcmi nad orderem; takiż order kl. 2-ej: 
pułkownikom: sztabu jeneralnego, naazelnikowi sztabu 
6 ej dywizji piechoty Oranowskiemu, dowódcy 39-go 
tomskiego pułku piechoty Eiclenowi, i dowódcy 2-go 
bataljonu grenadjerskiego strzelców Weintraube.

* Rus. Inw. Mianowani zostali: ober-audytor byłego 
sztabu wojsk w Królestwie Polskiem, radca kolegjalny 
Litwinoio— ober-audytorem sztabu okręgowego war
szawskiego okręgu wojennego; — w wydziale inspektor
skim: naczelnicy oddziałów zniesionego deżurstwa sztabu 
wojsk w Królestwie Polskiem: radca dworu Dementjew, 
radcy stanu: Prawednikow, będący nadetatowym przy 
zniesionym deżurstwie sztabu wojsk w Królestwie Pol
skiem Wasileio,—wszyscy trzej referentami sztabu okrę
gowego warszawskiego okręgu wojennego.

*  Rus. Inw. Ukaz do rządzącego senatu. Z urządze
niem zupełnej sieci linij telegraficznych, które rozciągają 
się do ostatnich granic Cesarstwa, łącząc wszystkie gu- 
bernje i przeszło 80 miast powiatowych, uznaliśmy za 
pożyteczne połączyć zarząd telegraficzny z pocztowym, 
z powodu jednostajności ich przeznaczenia—to iest prze-

pierwszej grupy należą Opinion Nat., Steele, Temps, 
i pod odrębną formą Patrie. Z pomiędzy dzienni
ków, k tóre upatrują w dekrecie z 24 grudnia, sty 
czność z ideami liberalnemi, wspomnieć należy 
przedewszystkiem o Jour. des Dób. i La Iresse; lecz 
podczas gdy pierwszy z tych dzienników widzi w 
tym  dekrecie jedynie nadzieję, La Presse, rozczaro
wana również co do potęgi władzy, jak  i co do po
tęgi dziennikarstwa, nie spodziewa się po tym  de
krecie żadnego rezultatu skutecznego. Dzienniki 
z tendencją religijną okazują się dotąd bardzo o- 
ględnemi. Union poprzestaje na streszczeniu rozu
mowań innych dzienników; lecz kilka myśli rzuco
nych przez samą Union co do rozumowań in 
nych pism, dają do poznania, że osobiste jej prze
konania nie są dekretowi przychylne. Gazette 
de France, bardziej żarliwa, stosownie do jej zw y
czaju, kry tykuje dekret z 24 grudnia zwłaszcza pod 
tym względem, że takowy dodaje większej siły rzą- 
dom osobistym. Nareszcie Constitutionnel poprzesta
je na treściwym rozbiorze noty Monitora.

* Nord w tym  samym przedmiocie pisze: Cesarz 
Napoleon, powołując, w przeddzień otwarcia po
siedzeń izb, swego kuzyna na stanowisko „poufnie 
urzędowe i państwowe”, że użyjemy wyrażenia je 
dnego z naszych korespondentów, powodował się 
niewątpliw ie tą  głównie pobudką, ażeby zapałowi
krasomówczemu, rozwijanemu dotąd j  k o r e s  d e n c i j  ;  skutkiem teg0 rozkazujemy: za-
Napoleona przy rezprawach pubhcznycb po ożyć ' tcl J ficzny przenieść z pod zwierzchnictwa głó- 
kres wypływający z uczucia odpow.cd alności ja - , * * £ J unikacij pod zarząd głównie zarzą-
ką w kłada odtąd na księcia jego dostojeństwo wi- 6 •
ce-prezesa zgromadzenia, które stać się może z cza
sem radą rejencyjną.

dzającego departamentem pocztowym.

* Beri. B . Z. i Osts. Z. zamieszczają następującą 
korespondencję z Poznania, datowaną 2-go b. m.: Wy-
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wóz drzewa z Polski w dół W isły wzmaga się z każdym 
rokiem; wywóz ten był największy w latach 1863 i 
1864. P odług  wiadomości urzędowych, odstawiono w 
roku zeszłym 12,940 tratew  do Bydgoszczy i przez ka
na ł do Szczecina i Berlina. W iadomo że wszelkie drze
wo i każdy statek, udający się na kanał, musi przepły
nąć poprzednio rzeczkę Brahe na przestrzeni 1 ‘/ 2 mili. 
Lecz rzeczka ta  jest nadzwyczaj bystra z powodu stro
mego spadku, w górę zaś można płynąć jedynie w  ten 
sposób, że statek powinien być ciągniony. P o  większej 
części używane są do tego konie, których potrzeba do 
ciągnienia jednej łodzi naładowanej od 6 do 8, stoso
wnie do tego ile takow a bierze wody. Do ciągnienia 
w  gorę drzewa używa się po 4 konie do dwóch tratew .

o obecnego czasu konie dostarczane były tylko przez 
Włościan z Deutsch Fordon i Langenau , którzy utw o
rzyli pomiędzy sobą pewnego rodzaju ligę.

G. Handl. pisze: Kom itet budowy mostu na ły 
żwach żelaznych na rzece W iśle pod miastem W łocław 
kiem, ogłosił licytację in minus, na dokonanie tej bu
dowy na dzień 29 z. m., za sumę szacunkową 160,000 
r^- Skutkiem tego stawiło sie czterech konkurentów: 
Fabryki machin A ndrzeja Zamojskiego i K ryg iera z P o 
ręby , E vansa , L ilpopa i R a n , oraz pp. Ostrowski i 
B loch , jako przedsiębiercy. P o  rozpieczętowaniu de
klaracji, okazało się, iż fabryki hrabiego Zamojskiego
1 K rygiera z Poręby, przedstawiły najkorzystniejsze, 
warunki, a nadewszystko zadeklarowały budow ać rze
czony most w w arsztatach żeglugi parowej na Solcu w 
W arszaw ie, czego inne fabryki zapewnić nie mogły. 
Rząd z a ś , pragnąc nadać popęd krajowemu prze
mysłowi , chętnie się zgodził na oddanie budowy mo
stu pomienionym wyżej fabrykom , io jest hrabi Za
mojskiego i K rygiera z Poręby. Term in wykonania 
mostu wyznaczony jest na 13-ty lipca 1865 roku. 
W łocławek więc miasto handlowe, będzie od tego cza
su miało zapewnioną komunikację sta łą  z drugą stroną 
rzeEi W isły. — Taż gazeta w korespondencji z W łocław 
ka p isze : Z radością powitaliśmy wiadomość, iż most 
dla naszego miasta je s t zatwierdzony i w krótkim czasie 
budowanym będzie; tylko most może naszemu miastu 
wrócić to co mu kolej W .-Bydgoska odjęła, i mogę za
pew nić, iż przez trw ałą  tę komunikację z przeciwle
głym brzegiem W łocław ek świetną przyszłość ma przed 
sobą. O krąg bowiem Lipnowski przez utrudnioną ko
munikację z naszem miastem zboże swoje odstawia do 
Torunia lub Płocka; z ustaleniem zaś mostu i skróce
niem drogi o 3— 4 mil, okrąg wzmiankowany cały swój 
produkt do nas zwiezie. Pozostaje tylko do życzenia, 
aby wiadomość, ja k a  się tu  rozeszła, iż most ten poniżej 
miasta ustawionym będzie, nie sprawdziła się; spowo-

owałoby to znaczne koszta i trudności klasie handlują- 
C®J> a statki, przybywające po największej części z po- 
niza, musiałyby most dwa razy przechodzić i podwójne 
mostowe opłacać. Z upragnieniem wyglądamy chwili 
zaczęcia budowy tegoż. I  dla klasy niezamożnej most 
, en znaczne korzyści przyrzeka, gdyż zapasy żywności 
atwiej i w większej ilości nss dochodzić będą. .P rze

kuw aliśm y w  swoim czasie instynktowo co nam kolej 
zabierze, teraz zaś z pewnością możemy obliczyć zna
czne korzyści przez posiadanie stałego mostu.

* W dniu 5  i  6 S ty cz n ia  1865 r., urodziło s i ę  w W arszawie: 
lrze^cian p łc i m ęzk iej 5 , żeń sk iej 6; Starozalconnych: płci m ęż

nej 18, żeń sk iej 21; razem  50; zaślubieni: Chrześcianie: Gin- 
S tan is .aw  k aw aler, k an d yd at m ed ycyn y , z K ow alsk ą  F ra n 

ciszką przy la m ilji; Starozakonni: C hw ast L ajzer kaw aler przy  
jcu  z C ulan g E sterą  przy  rodzicach; R o tza n t S z lam a kaw aler  
°w al, z U e lew ic z  R uch lą  panną przy rodzicach; M ałkow sk i 
ysio kaw aler przy  rodzicach , z G łęb ok er  T aubą panną przy  
atce; B rau tfe im an  G ecel k aw aler przy rodzicach , z T y g e l P e -  

przy rodzicach; R a tk o w sk i B en iam in  k aw aler furm an, 
k W idsberg G it lą  panną przy rodzicach; M archew ka L ew ek  
^ W a ler  furm an, z W arnm intz G itlą  panną przy fam ilji; F ro n s  
^ eisak  k aw aler fak tor, z P ietrak  R y fk ą  panną przy fam ilji; 

andelsm an H ersz kaw aler przy fam ilji, z G olend zin er lia n ą
2 - ’I Przy  fam ilji; S zw ager  D aw id  k aw aler przy  rodzicach ,

ozelm an L ają  panną przy rodzicach ; W ich te l B en iam in  k a -  
er przy rodzicach , z Merenholfcz M ałką panną przy rodzicach; 

e ich g e w ich t B erek  kaw aler  przy  rodzicach , z W ach Chają
P rzy  rodzicach; R o sen p ik  A bram  kaw aler przy  rodzi

mo r5i L ^ a n c ,g erkorn Chindą paną przy rodzicach; G runb erg  
r0j .  ^ aw a êr Pyzy rodzicach , z F e in lich t  Chaną panną przy  
^ zicacb; W olauów  A bram  k aw aler  przy rodzicach , z Jurm an  
p  Panną przy  rodzicach ; z m a r l i :  C hrześcian ie: P iek a rsk i 
ńis7 °  i i? ’ IJla j sfcer kow alsk i; J a s iń sk i Jan  la t  4 4 , stróż; S ta 
l i / !Ja S,  , Marj ann a la t  3 ,  przy  rodzicach; W en t L udw ik a la t  
ZQGn .uchow ska  Ju ljan n a  d n i 8; G ackow ska  E m ilja  dni 8; P o -  
W ° ' Vii ° Zalj’a r o k l l  2; L a « g e  K am illa  dni 15; S ta ro za -  
l y  ^ u term an  R y fk a  la t  7 2 , przy fam ilji; R yw en  S zu lim  rok  
, ' 2> przv rodzicach: S tein feld  D n w i r l  i .  ± ■ _ n  : __

* W  dniu
Jenerał

dniu onegdajszym wyjechali z W arszawy: 
n o w  ^pjhenant Bellegarde. do Radomia; i dymisjo- 
'wczor^ j eaeraFm ajor Karpaczew do W ilna; w dniu 
z tw ie rd ^ ’ JJ1 Przyjechali: jenerał-lejtonant Glebow 
nu Miano * |owogeorgiewska,rzerZy wisty radca sta- 

* z Petersburga; wyjechał zaś urzędnik

do szczególnych poruczeń przy Namiestniku K ró 
lestwa, hrabia Wielopolski do Petersburga.

Sprawa cuńsko-nietiiieeka.
* Cor. Hav. Bul. podaje wiadomość z K openha

gi, że w przedmiocie kwestji księztw, będącej do
tąd  w zawieszeniu, dyplomacja byłaby skłonną do 
stanowczego zaniechania projektu unji osobistej 
królestwa i księztw, i że sprzyjałaby dążnościom 
anneksionistowskitn P rus, pod warunkiem odstą
pienia Danji Szlezwigu północnego.

Afryka.
* La Ft. P iszą z Tunisu pod d. 24 grudnia: J e 

nerał Rustan, który dowodził w obozie w okoli
cach Kef, doznał dość znacznej klęski; wywołało 
to w Bardo tak  wielkie obawy, że powzięto za
m iar połączenie trzech oddziałów armij, które dzia
łały dotąd osobno, co utworzyłoby razem 15,000 
wojska, które powierzonoby dowództwu A łibeja , 
domniemanemu następcy. Jeden  z głównych przy
wódców powstańczych, Ben D akar, został w yda
ny rządowi beja przez plemię arabskie, u którego 
szukał schronienia. Pomim o formalnego przyrze
czenia nie dopuszczania się względem jeńców  ża
dnych gwałtów, hej kazał m u dać w swoich oczach 
200 kijów.

* La Patr. Bej udawał się z nowu do K onstan
tynopola z proźbą, ażeby Turcja przyszła mu w po
moc; lecz na skutek bardzo energicznych przeło
żeń ze strony Francji, Porta  odmowila interwencji 
w sprawach rejencji.

Ameryka.
* Ze Mon. Un. Przedsięwzięto wielką wyprawę 

przeciw W ilm ington, do której należą 62 okręty, 
a z tych sześć je s t opancerzonych, z 17-tu ty sią
cami wojska. Tymczasem donoszą, że burze stały 
na przeszkodzie operacjom tej potężnej armady. 
F reg a ta  hiszpańska Numancia postanowiła popły
nąć na Ocean spokojny. Z powodu spalenia się 
admiralskiego okrętu, eskadra blokująca wyspy 
Chinchas składała się tylko z 1-ej fregaty i 2-ch 
korwet, ale w miesiącu grudniu oczekiwała nowych 
posiłków.

* Le Mon. Un. W  tych czasach szczęście zdaje 
się sprzyjać armji północy. B uletyny m inistra woj
ny ukazują się jeden po drugim, ogłaszając tylko 
same zwycięztwa. Złoto spadło także wczoraj na 
giełdzie w Nowym Jo rk u  w przeciągu k ilku  go
dzin na 15%. D nia dzisiejszego prezydent Lincoln 
w swojej proklamacji żąda od St. Zjedn. 300,000 
rekrutów  dla zapełnienia luk w armji związko
wej i poparcia wojny z podwojoną siłą. K rok ten 
zawiódł nadzieje tych którzy po zwyeięztwach 
Sherm ana i Thomasa spodziewali się ukończenia 
wojny; giełda cierpi już z tego powodu. Obawiają 
się także w skutek wypadków w Baint Alban3 
tłumaczenia się rządu związkowego przed W ielką 
B rytanją, coby w istocie mogło stać się kwestją 
nadzwyczaj drażliwą.

*Le Mon. Un. s. P iszą z Buenos Ajres z d. 11-go 
listopada: N apływ  em ig rac ji europejskiej do rze- 
czypospolitej Argentyńskiej od kilku lat przybiera 
coraz znaczniejsze rozmiary. Liczba wychodźców 
przybyłych w prost do tego kraju, wynosiła w 1862 
roku 6,706, a w 1863 r. 10,408 osób; według obra
chunków z pierwszego półrocza 1864 r. przybyło 
5,834. W ychodźcy pochodzenia włoskiego w y
pełniają w połowie te liczby; stosunek wychodź
ców francuzkich wynosi około 17%. O kręty, któ
re przybyły z Bordeau, z Bayonny, H aw ru i M ar
sy lj i, przywiozły do Santa F e  w pierwszej poło
wie z. r. 1,616 wychodźców. W iększość ich skła
da się z kolonistów rolników.

* La Patr. W zględną mają doniosłość korespon
dencje z Nowego Joku  z 24 grudnia, zaprzeczające 
całkowicie wiadomości o zdobyciu Savannah, oraz 
donoszące, że arm ja Hooda uniknęła pogoni ze 
strony unjonistów, i że wyprawa unjonistowska 
przeciw W ilm ington została opóźnioną z powodu 
złego stanu floty. Ta ostatnia wiadomość ma naj
większą dla Północy ważność,

* La Patr. W Tennessee, Hood nie przestaje co
fać się, będąc ścigany z blizka przez unjonistów. 
Lecz zły stan  pogody zagraża jenerałow i unjoni- 
stowskiemu Thomas zatrzymaniem pogoni, tak, iż 
skonfederowani zdołają zapewne wrócić bez prze
szkody do Alabamy. Podług p. S tantona, połu
dniowcy stracili w bitwach stoczonych 15 i 16 
grudnia 49 dział i 5,000 ludzi wziętych do nie
woli; straty  zaś unjonistów nie dochodzą do 3,000 
ludzi. Lecz znany jest optymizm p. Stantona, i z 
tego powodu liczby powyższo przyjąć należy jed y 
nie z dobrodziejstwem inwentarza.

A n g lja .
* Le Mon. Un. s. Ogłoszone zostały wykazy do

chodów za rok i trzy kwartały, aż do 31 grudnia. 
Rezultat ich bardzo je s t zadawalniający. Całoro
czny dochód wynosi 70,125,374 fan. szt. przeciw 
70,433,620 f. szt. z roku poprzedzającego. Różnica 
ta 308,246 f. szt., w obec poczynionego zmniejsze
nia podatków, jest małoznaczna. Najgłówniejszy 
podatek je s t dochodowy; przyniósł on 1,807,000 
f. szt. mniej, jak w roku zeszłym. W  innym  a r ty 
kule, przedstawiającym  zmniejszanie dochodów, 
znajdujemy deficyt 886,000 f. st. Praw;o zmniej
szające podatek od dochodu, cukru i herbaty, oka
zało się nadzwyczaj praktycznem . W szystkie in 
ne artyku ły  dochodów przedstawiają przewyżkę; 
dochód z akcyzy wynosi 1,598,000 f. st. Dochód 
trzykw artalny, kończący się dnia 31-go grudnia, 
wynosił 11,069,596 f. st., czyli 248,570 f. st. mniej 
jak  w roku zeszłym. Niedobór ten opiera się na 
cłach, stemplach i podatku dochodowym, gdyż wła- 
niemiało miejsce zmniejszenie opłat co do tych ar
tykułów.

A u s t i ja .
* Krak. Z. W edług Mim. dip. baron Hock ma 

udać się wkrótce do Paryża dla przyprowadzenia 
do skutku trak ta tu  handlowego pomiędzy F rancją 
i Austrją. W edług tego samego źródła prawdopo
dobnie układy handlowe pomiędzy fraucuzkim i 
austrjackim  gabinetem toczyć się będą w Paryżu .

* Wand. Wiedeń, 4 Stycznia. Dwudziestu pola
ków dotąd internow anych, którzy zaciągnęli się 
do wojska meksykańskiego, przybyło tu  wczoraj 
z rana z Ołomuńca.

* Nordd. A. Z. Donoszą ze Lwowa, że dru<ne 
miasto Galicji, miasto powiatowe Złoczow, nadało 
hrabiemu Mensdorff prawo honorowego obywatela. 
Po  wręczeniu mu w dniu 11 listopada przez dele
gację tego miasta powyższej nominacji,hrabia Mens
dorff objawił m iastu w piśmiennej odpowiedzi 
życzliwe podziękowanie.

* Nordd. A. Z. A ustryjackie m inisterstwo wojny 
wydało chronologiczny i alfabetyczny wykaz wszyst
kich wydarzeń od r.1848  na różnych miejscach, w 
których miały udział austryjackie wojska. Celem 
tego przeglądu jest, ażeby wojska przy rozmowie 
o podobnych zdarzeniach, mogły posiłkować się 
dokładnym podręcznikiem. Z tego przeglądu po
kazuje się, że w r. 1848, było we Włoszech 288, w 
W ęgrzech 234; w r. 1849 we Włoszech 81, w W ę
grzech zaś 660. w r. 1859 we Włoszech 93, a w r. 
1863 w Szlezwigui Jutlandji 13 różnych wydarzeń, 
do których liczą się bitwy, potyczki, napady, oblę
żenia i t. d.

* Botsch. donosi, że odpowiedź A ustrji na depe
szę gabinetu bawarskiego, odeszła już do M ona
chium. G abinet bawarski żądał w swej depeszy 
objaśnień co do widoków A ustrji w sprawie roz
wiązania kwestji szlezwicko-holsztyńskiej, przy- 
czem nie obeszło się bez aluzji do zamiarów ane- 
ksionistowskich P rus. Powiadają że odpowiedź 
gabinetu austryjackiego jest wielce zadowalniająca 
dla drugorzędnych państw  niemieckich.

F ra n q ja .
* La Fr. Paryż, 4 Stycznia. Mamy powód do 

giniemania, że pomimo encykliki, rząd franetszki 
nie zmieni swej polityki względem Stolicy Apo
stolskiej, i że konwencja zostanie wykonaną z tern 
uczuciem poszanowania i przywiązania do papiez- 
twa, które takową natchnęło.

* La Fr. Powiadają, że rząd okazuje się skłon
nym  do zarządzenia, ażeby kw estja banków zosta
ła  dokładnie zbadaną, i że badanie to rozciągnie 
się także do wynalezienia przyczyn, które wpły
wają stanowczo-na wywoływanie przesileń mone
tarnych i finansowych, które od kilku lat do tyka
ją  kraj perjodycznie. Zdaje się także nie ulegać 
wątpliwości, że kwestja organizacji banków od
daną zostanie do roztrząśnięcia ciału praw odaw 
czemu i poda temu ostatniemu sposobność do 
wszechstronnych rozpraw, których doniosłość je s t 
łatw ą do zrozumienia.

* Z a  Fr. Paryż, 5 Stycznia. Posiedzenie rady 
tajnej ma się odbyć w piątek, pod prezydencją 
księcia Napoleona. Na posiedzeniu tern rada roz
trząsać będzie projekt do praw a o decentralizacji. 
Wiadomo, że książę Napoleon sprzyja znacznemu 
rozszerzeniu swobód departam entalnych i gm in
nych.

Środki przedsięwzięte obecnie przez Cesarza co 
do rady tajnej, były już od pewnego czasu przy
gotowane. Cesarzowa napisała do księcia Napo
leona list, winszując mu bardzo uprzejmie stano
wiska nadającego księciu wpływ na sprawy pań
stwa.
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*  Koln. Z. P om iędzy  now ym i senatoram i, o k tó 
ry ch  nom inacji w tych  dniach doniesie Monitor,m a 
j ą  się znajdow ać p. S aiu t-B euvo  i p. P a u lin  L im ay- 
rac, g łów ny  red ak to r Constilutionnela. D la  tego, jak  
pow iadają, ten osta tn i w idział się spow odow anym  
nazw ać się de Y a lo is i hrabią. P ochodzi on bowiem  
po kądzieli z tego szlacheckiego rodu.

*  L a  Fr. P aryi 6 styczna. W iadom ość o nastąp ić  
w  k ro tce  m ającej podróży C esarza do A lgerji, k tó rą  
podał jed en  z dzienników  w ieczornych i o w iaro- 
godności k tórej pow ątpiew aliśm y, może być uw a
żana jako  błędna. R ów nież b łędne są  pogłoski o za
m iarze Cesarzow ej E u g en ji udan ia  się do Nicei.

*  L a  Fr. P iszą  z T urynu , że m ow a tam  je s t o 
zam iarze K ró la  W ik to ra  E m an u ela  udan ia  się w 
lu ty m  do P a ry ża . Z tegoż ź ró d łi dow iadujem y się, 
że książę N apoleon odwiedzi św ego teścia we F lo 
rencji, zkąd obaj udadzą się razem  do P aryża.

/  *  Nordd. A. Z . P a n i  B ure, m am ka C esarza N a
poleona I I I ,  zm arła  przed k ilk u  d n iami w 85 roku  
życia. B y ła  ona w olna na starość od w szelkich  
trosk. L ud w ik  N apoleon, k tó ry , j  ik  to przyznać 
należy, nie zapom ina nigdy o oddanych  m u u s łu 
g ach ,'m ia ł s ta ran ie  o sw ą m am kę.

Hiszpanja.
* Nordd. A. Z. D zienniki h iszpańskie  gorliw ie 

za jm ują  się kw estją  uznan ia  k ró lestw a w łoskiego. 
Bolsa nie może pojąć, ja k im  sposobem  by ły  K ró l 
N eapo litańsk i F ranciszek  I I ,  m oże m ieć w H iszpa- 
nji rep rezen tan ta  nazyw ającego się reprezen tan tem  
O bojga Sycylij. G dzież jest, p y ta  się ona, k ró le 
stw o F ranc iszka  I I ,  i czyż nie sto i on dziś n i  tym  
sam ym  stopniu  ja k  w szyscy pozbaw ieni tro n u  
książęta? Ja k ż e  m ogą być przy jm ow ani w Hisz- 
pauji reprezentanci jego w charak te rze  u rzędo 
w ym ? A dres izby w odpow iedzi na  m ow ę tro n o 
w ą, ja k  donoszą, w cale n ie  dotknie sp raw y peru - 
■wjańskiej.

‘ Le Mon. Un. R ad a  w ojenna postanow iła  dzi
siaj odczytać w szystk ie  dokum entu nadesłane jej 
w  kw cstji S an  Domingo. Z aw iadom ienia głów nego 
naczelnika w yspy K uby , w y w arły  n a  członków  
nadzw yczajne w rażenie, i d la  tego postanow ili oni 
p r z e d  doręczeniem  tego rap o rtu  rządow i, rozpatrzeć 
się w przód w nim  dokładnie.

Niemcy.
* Wand. Monachium, 5  Stycznia. D zisiejsza Bair. 

Ztg. ogłosiła  odpowiedź baw arskiego m in is tra  v. d. 
P fo rd te n  na depeszę p ru sk ą  z d. 13 g rudn ia . W y 
stęp u je  ona przeciw ko argum entacjom  prusk iego  
prezesa rady  m in istrów  i kończy się następującem i 
słow y: P o k ład am y  w ielką w agę w u trzy m an iu  
zw iązku, nie dlatego, że nam  zapew nia więcej k o 
rzyści i bezpieczeństw a niż innem u członkow i 
zw iązku, ale dla tego, że uw ażam y za pow inność 
u trzym ać  w całości polityczny zw iązek narodu n ie 
m ieckiego. D alecy też jesteśm y od dozw olenia na 
obrazę ch a rak te ru  zw iązku rów no  upraw nionych  
państw , gdyby pojedynczy jego członek śm iał m u 
narzucać m iarę  sw oich czynności.

* Pos. Z. Kassel, 5 stycznia. W  spraw ie przeciw 
prokura to row i sądu wyższego H cnkel'ow i, o ■ bra- 
zę m ajesta tu  przez doręczenie e lektorow i podania 
w przedm iocie znanej lcw estji u jeżdżalni, sąd  wyż
szy k a rn y  w ydał w yrok  skazu jący  podsądnego na 
2 m iesiące w ięzienia w tw ierdzy  i na koszta procesu.

* Gaz. Lw. Co do stanow iska  F ran c ji w obec 
kw estjisz lesw ieko-ho lsz tyńsk ie j, zapew nia paryzk i 
ko responden t do Const. Oest. Ztg., że m in is te r spraw  
zagranicznych nie w ydał w praw dzie okó ln ika  w 
tej spraw ie, ale polecono ajentom  dyplom atycznym  
F ra n c ji udzielić ustn ie  w y jaśn ien iacodo  stanow iska  
rządu  francuzkiego. U trzym an ie  zasady n ie in te r
w encji stanow i ja k  dotąd ta k  i nadal p rogram  p o 
lity k i francuzkiej, i ty lko  w ta k im  razie o d stąp iła 
by od niej F ran c ja , jeżliby księztw om  narzucone 
zostało tak ie  rozw iązanie spraw y sukcesy jnej, k tó- 
reb y  się sprzeciw iało  życzeniom ludności. T en  sam

berlińskiego poddania pod rozpatrzenie syndyków  
korony  w szystk ich  p raw nych  kw estij dotyczących 
dziedzictw a w księztw ach  N adelbańskich.

* Ind. Bel. Z powodu rek lam acji m ieszkańców  
W eselu przeciw  roszczeniom  b iskupa padebornsk ie- 
go, m in ister w yznań  ośw iadczył podającym  p ro ś 
bę, że sprzeciw i się energicznie w szelk im  u s iło w a
niom  duchow ieństw a, n iezgodnym  z praw em  poli- 
tycznem  prusk iem . Z apew niają  także, że rząd nie 
je s t  sk łonny do w yboru pom iędzy 5 kandydatam i, 
przedstaw ionym i przez k ap itu łę  m e tropo lita lną  
ko lońską  na  godność a rcyb iskupa ko lońskiego .

*  Pos. Z . Poznań, 6 grudnia. W y w o ła ła  zdziw ie
nie ta  okoliczność, że n a  pogrzeb pan i G rabow skiej, 
k tó ry  w yszedł z kościo ła Sw. W ojciecha, zaproszo
no w szystkich księży  polskich  z m iasta, z w y ją t
kiem  tylko tych, k tó rzy  m ów ią po niem iecku, m ia
now icie z w yją tk iem  księży R udala , Z óllnera, A m - 
m ana i H enkego . Ozy chciano zrobić w ten  sposób 
dem onstrację?

Szwajcaria.
* Krak. Z . M azzini mimo czujności policji szw aj

carskiej, m iał być niedaw no w K an ton ie  T essy ń - 
skim , gdzie odbyw ał narady  z n iek tó ry m i daw niej
szym i przyw ódcam i band z W enecjań3kiego.

Turcja.
* Nordd. AU. Z . N ow e praw o prasow e, o k tó rcm  

już donosiliśm y, o trzym ało w K onstan tynopo lu  
przyzw olenie su łtan a  i zostało ogłoszonem. P o d 
burzanie do zdrady stanu , obraza su łtan a  i w ielko- 
w ezyrskiej rodziny, jako też inne  p rzekroczenia 
p rasy  podlegają karze od 100 do 1,500 fr., karze 
w ięzienia do trzech  la t  i zakazaniu  w ydaw nictw a 
pism a.

* Allg. A. Z . Konstantynopol, 24 grudnia. R e g u la r
na kom unikacja  zapom ocą p aro sta tk ó w  pom iędzy 
P o ti i K onstan tynopo lem  przyszła już  do sk u tk u , 
sku tk iem  czego handel persk i, k tó ry  skierow any 
by ł dotąd przez Turcję, na E rze ru m  i Trebizondę, 
idzie obecnie przez tery to rju m  rosyjskie.

Włochy.
* Le Mon. Un. Indipendenzia italiana podaje w y

kaz oszczędności m ających  się osiągnąć w budże
cie w ydatków  na rok  1865, w porów naniu  z b u d 
żetem  1864 r. B udżet w ydatków  w 1864 r. w y n o 
sił 927,607,874 fr. 23 c. w ydatk i zaś z 1865 r . nie 
przenoszą 876,639,309 fr. * 29 c. a zatem  n a  rok 
1865 okazuje się różnicy 50,968,564 fr. 94 c.

* Krak. Z. D onoszą z R zym u, że p. S artiges k a 
zał zaprosić do siebie na  uk łady  znanego kato lic
kiego p isarza  p. Y euillot. K u rja  papiezka uk łada  
się na nowo z gabinetem  prusk im  w celu u stano 
w ienia w B erlin ie  nuncjatu ry .

*  La Pres. S łow a, k tórem i K ró l odpow iedział 
n a  przem ow ę m unicypalności T u ry n u , zasługu ją  
na uwagę. N ie śm iem y sądzić, czy d z ien n ik i pół- 
urzędow e podadzą nam  dosłow nie te k s t tej odpo
wiedzi: co zaś tyczy się je j osnow y, ta  by ła  n a s tę 
pującą: U rodziłem  się w T urynie, w y rzek ł W i- 
k to r-E m an u e l, jes tem  dzieckiem  T urynu ; bądźcie 
przekonani, że nie zapom niałem  o nim  i n igdy go 
n ie  zapom nę. N ieszczęścia T u ry n u  obchodzą m nie 
nie ty lko  jako  k ró la , ale jak o  T uryńczyka; i zaiste, 
cóźbym  ja  dał za to, żeby to  co stało się, nie m iało 
w cale m iejsca; ale zostałem  w prow adzony w błąd; 
m in isterstw o , w k tó rcm  położyłem  całe zaufauie, 
nadużyło  go. G dybym  n ie  był w prow adzony w 
błąd, n ie op łak iw alibyśm y sm utnych  zajść w T u 
rynie. I le  razy zechcecie ze m ną m ów ić o in te re 
sach T urynu , p rzychodźcie  do m nie z zaufaniem . 
Zaw sze chętn ie  was w ysłucham . S łow a te, k tó re  
na tychm iast się rozeszły po całem  m ieścje, w y w ar
ły  ja k  najlępsze w rażenie. Je d n i ty lk o  przyjaciele 
daw nego m in is te rs tw a  byli z tych  słów  n iezado
woleni.

*  J e d n a  z korespondencij tu ry ń sk ich  podaje n a 
stępującą przem ow ę W ik to ra  E m an u e la  do rady  
m iejskiej T urynu: U rodziłem  się wr T urynie, m iał 
m ów ić K ró l,' je s tem  dzieckiem  T urynu , bądźcie

ko responden t zapew nia, że to, co o rgana p rusk ie  j  p r/.ckonani, że nie zapom niałem  tego^ i nigdy nie 
praw ią  o uk ładach, jak ie  m iały  się toczyć m iędzy j  zap 0m nę. C ierpiałem  nic ty lko  ja k o  K ról, lecz ja -  
F ra n c ją  i średniem i państw am i Niemiec, je s t w raz | ]j0 \ tu ry ń czy k  nad nieszczęściem  T urynu , i w iele 
z w yprow adzanem i ztąd w nioskam i, tendencyjnem  , bym  dał żeby m ogły być uniknięto, rzeczy ja k ie
zm yśleniem , g d y ż  u k ł a d y  tak ie  w cale się m e od- zaszły; ale m nie zwiedziono; gabinet w k tó ry m
byw ały .

Prusy.

zaszły; ale m nie zwiedziono; gabinet w 
pokładałem  ufność, naduży ł je j. G dyby m nie m e 
zwiedziono, nie potrzebow aliśm y ubolew ać nad

zem  z udzieleniem  n iek tó ry ch  wiadomości; znaj
dzie je d n a k  m iędzy niemi i takie, o k tó ry ch  dzien
nik i jeszcze niew iedzą.

P isa łem  w am  swojego czasu o w yroku  w  proce-i 
sie B ogdanow icza byłego inspek to ra  policji „naro 
dow ej” ; lw ow ski sąd w ojenny skazał go na  pięć 
la t w ięzienia i przedłożył ak ta  procesu w yższem u 
sądow i w ojskow em u w W iedniu . T em i dniam i 
m iano m u publikow ać w yrok  tej wyższej instancji, 
m ocą k tórego  został uznany  w innym  zbrodni zd ra
dy głów nej czyli zd rady  stanu, k a rę  zaś pięcio le
tn iego więzienia pow iększono na  ośm ioletnie.

B ogdanow icz je s t  synem  byłego radcy  apelacy j
nego; jak o  p raw n ik  egzam inow any spraw ow ał 
przez k ilka  la t czynności urzędow e w k ilk u  w y- /- 
dz iałach ; porzuciw szy ten  zawód zaw arł rodzaj I 
spó łk i z no tarjuszem  W . Podnoszę te  szczegóły \  
z biegu życia B ogdanow icza, gdyż m ogą posłużyć l 
za dow ód jego  znajom ości naszego św iata  urzę- ) 
dniczego, co m u wielce dopom ogło do eksp lo- j 
atow ania  jego w yobrażeń i potrzeb na rzecz „o rga
n izacji”. S łużyli m u z w iedzą lub niewiedząc o tern 
że m u służą, pom niejsi urzędnicy z nam iestnictw a, 
z p rokura to rji, z poczty i t. p. Znalezione u  niego 
odpisy i w yciągi z aktów  śledczych i rozporządzeń 
władz, a naw et odpisy bardzo poufnych depesz 
rządow ych, są tego przypuszczenia n iezb itym  do
wodem. Je d n a  z takich  depesz podała  klucz do 
rozw iązania zagadki, dla czego „rząd narodow y  
lw ow sk i” ogłosił Z y g m u n ta  K aczkow skiego zdraj
cą, szpiegiem  i w ydał na  n ieg a  w yroki, najprzód 
śm ierci, potem  banicji. P on iew aż „W y trw ało ść  p. 
K u rzy n y ” w Nrzo 9, a „G łos W ń ln y ” w Nrzo 57 
z  dnia 20 g ru d n ia  1864 podnoszą tę sp raw ę m ało 
kom u dobrze znaną, podaję w am  przeto d la  je j ob 
ja śn ien ia  n iek tó re  szczegóły.

W  w zm iankow anej depeszy zaleca nam iestn ik  
kogoś „ais eincn Y erlasslichen” pew nem u wyższe- | 
m u urzędnikow i i podobno także panu  m in istrow i 
policji. Tego sam ego dnia k iedy  tę  depeszę odda
no na pocztę, k tó re j u rzędn ik  udzielił jej do prze- 
kopjow ania  „ inspek to row i policji narodow ej”, w y
je c h a ł p. Z yg m u n t K aczkow sk i do K rak o w a  i 
W iedn ia , sk ąd  m ia ł się udać do W enecji. Z ape
w niali m nie ludzie św iadom i najm niejszych szcze
gółów  z h isto rji organizacji, że p an  K aczkow sk i 
pojechał do K rakow a, w celu przedłożenia „rząd o 
wi narodow em u” jakiegoś p ro jek tu  finansowego.... 
T rzeba wiedzieć, że p. K aczkow ski był członkiem  
kom ite tu  „b ia łych” , że znał dobrze g łów ne spręży- 
ny „organizacji galicyjskiej”, że z powodu swego 
w yznania  politycznego był nienajlepiej widziany 
w sferach naszych dem okratycznych, k tó re  mu za
rzucały  fagasowanie panom , że naosta tek  nie cie
szył się zbytkiem  sym patji w większej publiczno
ści d la  przesadnego idealizow ania przeszłości sz la
checkiej. P rzy czy n iła  się do tego jeszcze jedna 
okoliczność, k tó ra  bardzo w płynęła  do potępienia 
go przez tak ich  dostojników  „organizacji” ja k  B og
danow icz i jem u  podobni. Zam ierzono założyć \  
w K rakow ie  dziennik, rodzaj o rganu  „rządu naro- / 
dow ego”, k tó rego  redakcję  w spólnie z pisarzem  
głośnego w Polsce im ienia, a baw iącego pod ów 
czas w L ip sk u , m iał objąć p. Z ygm u n t K aczko
w ski. Z am iar ten  zatrw ożył znanego pow szechuie 
w G alic ji in try g an ta , przyw łaszczającego sobie 
m onopol 'reprezentow ania opinji publicznej, a k tó 
ry  ja k  wieść niesie w bardzo ścisłych zostaw ał 
s to sunkach  z szefem „A jencji policji narodow ej we j 
L w o w ie”. /

K lucza do odcy frow anianazw iska  w w zm iankow a 
nej depeszy jako  godnego zaufania zaleconego, dy
gnitarze „organizacji” nie m ieli, poradzili sobie j e - ' 
d nak  i bez k lucza ja k  m nie zapew niał także organiza- ) 
tor, k tó ry  kopjędepeszy  czytał. Poniew aż pom iędzy /  
szyfram i,k tóre  ja k  wnoszonoz osnow y depeszy ozna- ł 
czały nazw isko zaleconego,były trzy jednakow e zna- \ 
k i a w nazw isku  K aczkow ski znajduje się trzy  K  \ 
więc K aczkow ski je s t tym  „ I erldsslicherr>, zdrajcą, \ 
szpiegiem , ło trem  i t. d. i t .d ., tern niczaw odniej, że 
w łaśn ie  w obw ili odesłania tej depeszy w yjechał / 
ze L w ow a. T ak  i na podstaw ie tak ich  m otyw ów  I 
zaw yrokow ali dygn itarze  „organizacji lw ow skiej,” I 
a rozpow szechniw szy przez organy  podrzędne wia- \  
domość o tern odkryciu  i w yroku, w czem najw ięcej \

*  Wand. Berlin, 5  Stycznia. O djazd księcia F ry -  sm utnem i w ypadkam i turyńskiem i. I lek ro ć  bę- 
d e ry k a-K aro la  do W iedn ia ,od łożonym  został wczo- dziecie mi m ieli co do pow iedzenia w in teresie  T u- 
ra j w ieczorem  do nieograniczonego czasu; zastępca ry tm , udaw ajcie się do m nie bez obawy, a zaw sze 
posła  austrjackiego, h rab ia  C hotek, został o tern za- dobrze będziecie p rzy jęc i-____________ ____________
w iadoin iony . i Korespondencje Dziennika Warszawskiego.

*  C or.H av.B u l. P o d  dniem  24-ym  grudnia , p. ^  J t  a

B ism arck  rozesłał okólnik  do m ocarstw  niem iec- / , _ W0W’ '9° Vcznxa•
k ich , w k tó ry m  zaw iadam ia je  o decyzji gab inetu  V Ś w ią t w tern wina, jeżeli spóźniłem  się ty m

A
ra -

im  dopom agał naczelny red ak to r z gazety narodo- ]
wej (k tó rem u  znów b y ły  d y rek to r c. k. policji we I 
L w ow ie S acher zarzuca, że żądał przez niego 2000 
zł. r. po w yw ołaniu  czy za w yw ołanie słynnej ma- ^  
nifestacji we L w ow ie na  dniu  19 M arca 1848 r  ), 
p rzesłali rów nocześnie do „nadzw yczajnego pełno
m ocnika rządu narodow ego” rezydującego w K ra 
kow ie groźną przestrogę. Szczęściem  d la  p. K acz
kow skiego głów ny pełnom ocnik „rządu narodow e
go” ufał więcej K aczkow skiem u niż dygnitarzom
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tego gatunku jak Bogdanowicz, pan doktór kijow 
ski i t. p. nie wziął więc tej rzeczy zbyt na serjo, 
dał naw et potępionemu „list żelazny” dia bezpie
cznego powrotu do Lwowa. Kaczkowski powróci
wszy do Lw owa dostąpił do tego nieprzyjemnego 
honoru, że c. k. policja lwowska, ażeby zapobiedz 
spodziewanemu m orderstwu postawiła straż przed 
jego pomieszkaniem. Potępiający go widzieli w tern 
najoczywistsze potwierdzenie czynionych m u za
rzutów. W  interesie prawdy należy dodać, że wieść 
o zamierzonym przez „rząd narodowy lwowski 
morderstwie na osobie p. Kaczkowskiego była tak 
głośną i powszechną, apoprzednio wykonali zbaw
cy Polski z r. 1863 kilka skrytobójstw z taką śmia
łością, iż bezstronny mógł się dziwić tej ostrożno
ści środkom zarządzonym przez c. k. dyrekcję po
licji Lwowskiej, której obowiązkiem czuwać nad 
życiem i mieniem mieszkańców.

Jak i obrót wzięła później ta  historja skandali
czna i na jakim  stoi dzisiaj punkcie wiecie z „ W y 
trwałości” i „Głosu W olnego” z których w yjątki 
może podacie ') w przypisku dla uzupełnienia po
danych przezemnie szczegółów.

Sum a moich opinij pod różDymi względami o 
roli pana Zygm unta Kaczkowskiego jest: że pan 
Kaczkowski, k tóry  znał i zna na  wylot „organiza- 
cję” powinien był wiedzieć, że przestając zszalbier- 
cami, kuglarzam i i obłudnikami narażał się naj- 
niezawodniej na obrzucenie go błotem przez nich 
samych;—że pan Kaczkowski dowiódł ciągłą że
braniną wyroku u rządu samozwańczego brak 
wszelkiej ambicji; — oszczercom i ludziom, którzy 
tak straszną zbrodnię na Polsce popełnili, okazuje 
się uczucie własnej godności pogardą, lecz nie w y
ciąganiem ręki o litość;— P an  Zygm unt Kaczkow
ski umizgając się co najmniej do tych zbawców 
P o lsk i odpowiedzialnym jest solidarnie z niem i 
przed narodem za ich czynności i dla tego wątpię, 
ażeby obmalowany przez wspólników zdołał kiedy
kolwiek obmyć się. Naostatek było obowiązkiem p. 
Zygm unta Kaczkowskiego, który znał dobrze „or

J  ° .  • „  „ T T n i i l n n  i w  i n

Z odbytych rewizji między innem i u adwokata 
Rodakowskiego’ i w Łańcucie, gdzie znaleziono 
kilkadziesiąt strzelb i zbutwiałych kożuchów prze
sadzone wyprowadzają wnioski. Nie ulega wątpli
wości, że broń tę, amunicję i kożuszki zamówiono 
jeszcze podczas posiłkowania istniejącego w lasach 
K rólestw a powstania. Żio niedobitki organizacji 
bawią się jeszcze w konspirację i że się noszą jak  
kw oki z strasznym i planam i nie chcę przeczyć, je
dnak roboty tego rodzaju nie zdają mi się być nie
bezpieczne. W reszcie i nie wszyscy niedobitki 
biorą w tej wielkiej pracy udział; większa ezęść 
roztropniejszych zrestaurowawszy ofiarami naro- 
dowemi swoje finanse, używa błogiego wypoczyn
ku; część tylko mniejsza ryzykuje zebrany z po
datków narodowych kapitalik, w płonnej prawdo
podobnie nadziei powiększenia go nowym pobo- 
rem. _

Po takich lekcjach, jak ie  organizacja dala G ali
cji, trudno przypuścić, ażeby malej części jej nie
dobitków powiodło się znaleść większą liczbę ła 
twowiernych.

Do owoców tutejszej dziś rozprzężonej orga
nizacji należy policzyć liczne kradzieże, o któ
rych zapewne wiecie z dzienników. Jak iś  gimna- 
zjasta uorganizował szajkę przywłaszczy cieli cu 
dzej własności.

Zapewniano mnię, że k ilku z nich było swojego 
czasu na żołdzie policji „narodowej.” Może zechce
cie tłumaczyć ten wypadek brakiem  zarobku i 
cbleba, więc na poparcie mego przypuszczenia, że 
to są owoce organizacji, przytoczę jeszcze jedno 
zdarzenie. P rzed tygodniem aresztowano syna po
wszechnie poważanego i majętnego mieszczanina 
lwowskiego za kradzież, k tórą ustaw a karna au- 
strjacka nazywa „Einbruch diebstal.” Sprawca 
naieżał także do organizacji.... ef

w in-jganizację" zdobyć się na odwagę cyw ilną 
teresie sprawy polskiej wystąpić jaw nie i otwar 
cie przeciwko tak zwanem powstaniu i „organiza-l 
cji”, nie brać zaś w niej udziału bez—najmniejszej 
w iary. Być może, że nieoceniona organizacja ogłe- 
siłaby go szpiegiem, zdrajcą, łotrem  i t. p., lecz 
byłby to wtedy głos przeciwników nie zaś wspól
ników...

Z ukończeniem procesu Bogdanowiczajiozostały 
jeszcze dwa tylko procesa co ważniejsza w tu te j
szym sądzie wojennym. Proces W iedm ana, z k tó 
rym  śledztwo ukończono i proces pana doktora 
ja k  wieść niesie kijowskiego, byłego szefa policji 
narodowej we Lwowie, organizatora żandarm ów —; 
sztyletników. Powszechne jes t mniemanie, że ręcd 
tego człowieka zmazy wały się krw ią ludzką; po4 
wodcm mógł być fanatyzm polityczny. '

Zredukowana czynność sądów wojennych na 
kilka nieukończonych procesów , uczyniła zby
teczną ilość urzędników cywilnych przydzielonych 
auditorom do pomocy. Presidia sądów cywilnych 
zażądały ich przeto na powrót; uczyniono jednak 
temu żądaniu nie prędzej zadość, dopóki Jego 
Ekscelencja Prezes Sądu Apelacyjnego nie udał 
się osobiście z przedstawieniem do Nam iestnika 
Relata ref er o.

W yższy sąd lwowski (apelacja) zatvrierdzil wy  ̂
rok na pana Sm ocbowskiego, niegdyś współre 
daktora, dziś tylko współwydawcy „Gazety Na 
rodowej” skazujący go na 4-ry miesiące więzienia. 
P an  Smochowski, technik, jak  mówią z profesji, 
rzucił się na pole dziennikarskie, wypełniając su
m iennie najprzyltrzejszy obowiązek redaktorski: 
odsiadanie kar. O pracach jego cicho i głucho 
w  historji, natom iast stugębna fama roznosi cie
kaw e powieści o „koźle ofiarnym.” Tak więc fila
ry  „Gazety Narodowej” D obrzański, Smochowski, 
Rewakowicz, skazani na krótsze lub dłuższe wię
zienie prawie równocześnie; ciekawa rzecz kto od 
dnia prawomocności wszystkich wyroków będzie 
w ydawał ten organ moskalożcrczy.

P ań ię Aszperger uwolnił wyższy sąd wojskowy 
od zaskarżenia 2). Sędzią jej pierwszej instancji 
był audytor Krauze, którego wyroki jakieś nie
ubłagane ściga fatum. Często się zdarza, że kogo/ 
pan kapitan uw alnia „ab instan tia” wyższe sądy 
wojskowe uznają winnym zbrodni i odwrotnie! 
Aszpergerowę skazał jak  wiadomo na rok więzieA 
nia; przeczytawszy m otywa tego ciekawego w yro
k u  można było być pewnym, że sąd wyższy ją 
uwolni.

*) Podam y. P. R.
) Wiadomo już z naszego Dziennika P• R-

Paryż, 1 Stycznia 1865 r. 
E n c y k l i k a  „Q uanta C ura” je s t odpowiedzią na 

konwencję, z 15 września. Żadnych tranzakcij z 
W łocham i, żadnych ustępstw  dla idei nowożytnych; 
Cesarze, króle i ludy kórzcie się i kłaniajcie przed 

Vtjarą, —ona jedna jes t nieomylna i niewzruszona, 
wszystko zaś inne jako pochodzące od złego, ognia 
ijpotępienia wiecznego jest warte; oto treść, oto 
duch tej odezwy, k tó ra przenosi nas w czasy H il- 
flebranda, w wieki Im peratorów  zachodu walczą- 
Icych o inw estytury i uzurpacje kościoła.
! Sm utne czasy, w których żyjemy! W szystkie 
podstawy społeczeństwa zachwiane rewolucjami, 
uinysła i pojęcia w pomięszaniu i sceptycyzmie, o- 
bojętność dla idei religijnych i politycznych ogól
na, i w takiej chwili, k iedy rządy i narody, pracują 
w krwawym  pocie nad restauracją spokoju, zau
fania i miłości wzajemnej, w takiej chwili powiada
my, glos święty, głos wybrańca Bożego, zamiast

Św iątynia prawosławna, obok katolickiej kate
dry, synagoga obok meczetu, w spokoju, w bezpie
czeństwie i wzajemnem poszanowaniu istniejąc, 
mogą pracować nad umoralnieniem i skupieniem  
ludzi w modlitwie w obec Przedwiecznego. _

Gdyż jedność religji, jakkolw iek szczytnym je s t j 
ideałem, po wiekowych, często krwawych doświad-( 
czeniach, okazała się niepodobną do urzeczywist- i 
nienia. Jakże więc doprowadzić sta milionów' ludzi l 
do zgody na 80 k ilka punktów encykliki, wyklę- ) 
tych przez Papieża a stanowiących w większej ^  
części fundam entalną podstawę całej ludzkości? / 

Zresztą, jak  teokratyczne pretensje mogą być \  
zasadne wr oczach naw et samego kościoła, kiedy , 
kardynałow ie rzym scy je  potępiają, jako szalone / 
dzieło rozkiełznanyeh ultram ontanów  Francuzkicn 
i Belgijskich pod których zgubnym wpływem znaj
duje się Papież? j

P rasa  liberalna, a naw et rządowa, przyjęła tę l 
encyklikę z zadziwieniem i nietajoną wcale rado- /
ścią. D la uniknienia skandalu, p .D rouyn deL huys, \  
chciał wstrzymać jej ogłoszenie, m inistrow ie inni, \  
całą większością kazali ją  wydrukować. Gdyby 1
dawniej, ktoś chciał mówić, o jednym  z ustępów 1 
papiezkiej odezwy, naraziłby się na niezawodny / 
epitet banalnego wolnomyśliciela. Dziś utopje s ta 
rych dewotek, zawistnych starców i przyjaciół sa
mego Y euillot’a (ma on ogromną niestety! liczbę 
zwolenników, a szczególniej zwolenniczek i u  nas 
w Polsce) ogłoszone przez Rzym, służą tutejszym  
progresistom za dowód niczem niezbity do przeko
nania rządu i narodu o awanturniczych a ta k  szko-^ 
dliwych zachciankach teokracji. R ząd francuzki, 1 
rozumiejąc milczenie uparte kard. Antonellego, po 
zawarciu konwencji z 15 września, widać przewi
dywał, nieszczęsnę „Q uanta Oura,” skoro dzien
niki jego pólurzędowe le Pays i la France oddawna 
już rozpoczęły walkę przeciwko władzy papiezkiej. 
D zienniki te dowodzą historycznie, że synody po
dług praw kościelnych wyższe są od Papieża; że 
za zgodą duchowieństwa władza Rzym u przenosić 
się może z miejsca na miejsce; że wszyscy papie
że, a przynajmniej z małym w yjątkiem , zależni 
byli z kolei od Byzancjum, Niemiec, H iszpanji lub 
Francji, wchodząc przez to z wpływem swoim mo
ralnym , w wagę potęgi świeckiej jednego z tych 
państw; że wreszcie Francja, za czasów najbardziej 
katolickich, to jest za Ludw ika IX i XIV, niezale
żną była zupełnie od Rzym u.

W  jednym naw et ustępie le Pays dowodzi, że to 
co K onstan ty  Cesarz W schodni i K arol V  ielki 
przez politykę zrobili, to ich następcy dla polityki 
mogą także odrobić, bez szkodzenia przez to w naj
mniejszej rzeczy fundamentalnym zasadom kościo- 
ło katolickiego.

Napoleon III, pomimo dążności niezależnych 
względem Rzymu, opiekuje się z całą troskliwo
ścią interesami duchowieństwa Francuzkiego, któ-

blogosławić, p r z e k l i n a , -•zam iast spajać rozrywa, - 
^zamiast urbi e t orbi miłosierdzie i pokój, burzo i 
igniewy między um ysła rozrzuca.

Rządu z narodem rozdzielić nie można, gdyż rząd 
i naród to duch i ciało. A takując więc jedno lub 
drugie, jest to uderzać na całość.

Pod każdym rządem kilka jes t wyznań. Jakże

rego niechęć kuniem u dokładnie jes t znana. E uer- 
gja tylko jego rządu powstrzymuje ujawnienie się 
tej nienawiści, k tóra w tak  gwałtowny sposób m a
nifestowana je s t przez ultram ontanów  przeciwko 
W iktorowi Em anuelow i i tyle popularnem u dzie- 

j  kanowi królów, Leopoldowi Belgijskiemu.
Journal de Bourges et de Bruxelles organ stworzo-w ^ ; 3 — f„= j  n /p ;zez -k o n g resj Malines, rzuca się z całą za- 

wyznaniu nie można być zbawionym, ja k  tylko w wziętością i grubjaustwem na monarchę tego za 
katolickiem jakżeten rząd można uzbrajać przeciw- ; podpisanie traktatów  znoszących stypendja ko
ko sobie i jogo poddanym, kiedy ten rząd jest dur j ścielne. Zaślepienie tej fakcji dochodzi do tego 
ckem nowoczesnym, kiedy cała jego siła leży w to- i stopnia, że publicznie w dziennikach swoich, przy- 
lerancii wyznań j u ż  istniejących i w zabezpieczę-| żywa ona najazd francuzki do tikaiam a zbro 
niu dla każdego z nich wzajemnego poszanowania, j  dniczej dynastjii kryminalnych ministrów. A iejest to 

Encyklika żąda aby rządy uległe były rozkazom j zresztą nic nowego, wszystkie bowiem parafje po- 
Kościoła. — Żądanie próżne. Torquemada i F ilip  ; dobne są do siebie. Kiedy np. sąd berliński, e- 
I I  z grobów już nie wstaną. Rzeź Albingensów, cydował o życiu i śmierci, polskich w i ę z n i  w s - 
U  I  go BaJr“ . m “ j«. t a s o n a d ,  i w o ja /  X X X  n t ,  kiedy adwokaci, a calom
letnie iuż sie nie nowtórzą. i starali się uratow ać przynajmniej głowy obwimo

P u n k t ciężkości moralnej przeniósł się. Duch re- j  nych, oświadczeniem, że me ° c0
ligji wracając do pierwszych tradycij chrześcjań- lecz przeeiwko tylko Rosji om dzia , p 
skich, do wolności rytuałów, do braterstw a wscho-
iu  z zachodem, do równości i miłości owangelicz
aej zdecentralizował się na rzecz narodów Rzym
Jeruzalem, nie jest dziś w Rzymie, ale między

  oni działali,
cie wówczas pisała i dowodziła prasa em igracyj
na? Oto że więźnie z Moabitu, dopuścili się zdra
dy ojczyzny (tak e m i g r a c y j n e j ! ) ,  zaparciem się 
w obec sądu programatu rządu narodowego, któryeruzalem  nie ie s t dziś w  Jtlzymie, aie m ięuzy w oueo sąu u    - - = > -----------

ciernymi k a id e le  M k o m , k tóre ber w yjątku w uic cc Polskę kongresową, oc» TO Polskę * przed 
S S  dążą do urzeczywistnienia idei kościoła 1772. roku. a B o *  1 ~

narodowego, z duchowieństwem narodowem, nie 
3lainteresów  ambitnych Rzymskiej kancelarji, lecz 
dla sprawy li tylko religji i moralności poświęco-

UCAnglja, Rosja, Szwecja, D anja, Holandja, poło- 
iwa Niemiec, nie należą do Rzym u, gdzież jednak

strji i Prusom  wojnę wypowiedział.
B rutusy, purytany, w bezpiecznym ukryciu sie-' 

dzący, s ł a b o ś ć ,  jeżeli słabością nazwać można ra to 
wanie życia, okryli zwykłym epitetem  zdrady. 
C z e m u ż  niezłomni jednak stoicy, pouciekali sami 
przed sądami, jeżeli o zbrodnię oskarżają tych, któ-Sicz leuuan 1  \ ------- • >. .   .“  < 7  ' .

większo jest poszanowanie dla religji, gdzie wię- , rzy w obec śmierci odstąpili od program atu rządu 
ksza u r o c z y s t o ś ć  w obrzędach, a surowość w za- narodowego. Czemu dusze wzniosłe, charakteru 
chowaniu p rak tyk  kościelnych jeżeli nie w tych niezłomne poświęceniem (obcym) żyjące, me u da- 
państwach? I ły się do Berlina, z oskarżeniem siebie samych ft
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/  spisek zbrojny przeciwko Prusom? W szak wszy- 
/ scy do niego należeliście, jeżeli nie czynnie toprzy- 
I najmniej przez żołd wypłacany wam przez zabór 
\ pruski w osobie hrabiego Działyńskiego i jego su- 
V miennych urzędników. Krok ten byłby z waszej 

J strony lojalny, i dalby wam prawo wołania o zdra- 
l dę na tych, którzy spisek przeciwko Prusom, a 

tym samym Polskę z przed 1772 zanegowali.

/ * Hipokryzja zawsze, hipokryzja i okrucieństwo 
wszędzie! Z głodu umierają, —o jak słodko jest 
za ojczyznę cierpieć, powtarzają najedzeni; nie kon- 
spirowaliśmy przeciw' Prusom, powiadają ci, któ
rych głowy leżą pod toporem;—zdrajcy ! wykrzy- 

. kują im na to ci, którzy w Prado w bezpieczcń-

Vstwie tańczą cancana.
•" Lecz przejdźmy do rzeczy bieżących.

Jak  przepowiadaliśmy tak się i stało. Mówiłem 
że po wbiciu Da krzyż narodu, łotry będą się bić: 
walka była krwawa i straszna, jak  wiecie, przy 
likwidacji funduszów narodowych; rzekłem pó
źniej, że emigracja, przy wydawnictwie zadłuży się, 
i dziś Clichy służy już za rezydencję kilkunastu 
ziomkom.

Tak, kraj niewdzięczny, kraj zdrajca, odstąpił 
swoich dobrodziejów, o przysłaniu pieniędzy, ani 
mu wspominać! 

f  Rząd francuzki zaniepokojony także zbiegiem 
I ' licznym emigracji, rozpostarł nad nią większą czuj- 
\ ność niż dawniej. Z jednej strony sformowały się 
\ dziesiątki, z drugiej tak zwana komisja tajna. Czy 
j więc za stworzenie dekad, czy też za tak zwany 
I sekretny komitet, tego niewierny, za jedną jednak 
J lub za drugie, ks. Mikoszewski, Spis i Trzciński 
I skazani zostali na eksportację.
\  Dotizcgo miały służyć dziesiątki i tajne rady 

dziesięciu, tego do tej pory nie mogliśmy jeszcze 
zrozumieć. Krajem kierować?— Z łaski naszego 
dziennika, kraj nasz nie jest tak dziś ograniczony, 
aby w imieniu wielkich—afiszowych wyrazów, ca
łą ciżbę próżniaków, których rzemiosłem jest po
lityka, miał żywić. Nad moralnością młodzieży 
czuwać? Prefektura policji na to jest dostateczną. 
Francję w imieniu rządu narodowego podbić, i na 
rzecz emigrantów skonfiskować? A na ten punkt 
historja nam Izraela odpowiada, że jakkolwiek 
Żydzi zrodzili się licznie w Egipcie, jednakże po
mimo wszelkich usiłowań, nie myśląc o podboju, 
zaledwie tylko potrafili z niego uciec, jak to uczy
nił Ludwik Mierosławski pod Krzywosądzą.

Powiadają tu, że za wydanie dokumentów urzę
dowych, eks-dyktator, dia zapewnienia sobie spo
koju na 6tare lata, stara się o miejsce garęon do 
bureau w Dzienniku Warszawskim;—Dr. Gałęzow- 
ski, wolałby wziąć kasę; nas to nie dziwi: ń cha- 
cun son gout!

Rok stary się skończył. Etrcnnj/ ogołociły nas 
i zubożyły. Kto na tern zyskał? piękne tylko 
panie.

Ekscentryczność córek Ewy, ich stroje zadzi
wiające, paski higieniczne ń 1’Imperatrice, malo
wane włosy i skandaliczne procesu, zajmujące sobą 
rok cały, kazały Dam śnić o czasach Rejencji. 
Białogłowy-tyraoki, godnie zakończając rok stary, 
wynalazły nowy rodzaj majtek, do rannego ubra
nia, z ponsowej tafty, koronkami u kolan obszy
tych. Nie zadawałniając się jednak despotyzmem, 
nad czarnymi frakami, rzuciły one swe spojrzenia 
na istoty niewinne, a tak strasznie już prześlado
wane, mówimy tu o psach pokojowych. Stwo
rzenia te opodatkowane zostały naprzód, na wzór 
innych citoyen, później założono im kagańce na 
głowy, jak tutejszym dziennikarzom, teraz malują 
im szczecinę, aby stałością koloru, nie służyły za 
satyrę deputowanym, którzy tyle już razy, swą 
skórę przemalowywali.

W  Yarietćs Achiles zażywa tabakę, piękna He
lena narzeka, że Yenus fait carcader sa yertu, lecz 
brak nąin papieru, więc do widzenia. X

Piwa warszawskie.
Nie ma zdrowszego napoju nad piwo dobrze i 

bez dodatków szkodliwych ingredjencij zrobione. 
Takie jak  niegdyś bywało, jest napojem zaspoka
jającym pragnienie, czyszczącym, a nawet do na
brania ciała pomocnym. Bo czyż może coś być 
niewinniejszego i zdrowszego jak odwar słodu jęcz
miennego, z dodaniem trochę chmielu, który po 
wyszumowaniu drożdży, zlany jeszcze na butelki 
i dobrze zakorkowany, staje się klarownym i jest 
niezaprzeczenie jednem z najsmaczniejszych napoi.

Miewaliśmy niegdyś takie piwa, znane pod na
zwą marcowych, kiedy poczciwe Kazmierusy, Na- 
imscy i Szymanowscy takowe fabrykowali. Cóż 
dopiero powiedzieć o sławnem Bielawskim, Ło- 
miankowskim i owsianym, których do tego czasu

, ci co je znali żałują. Dziś w miejsce owych wybor- 
I nych napojów, zalewa miasto lura ciemna i gęsta, 
znana pod nazwą piwa zwyczajnego, a w smaku 
bardzo przypominająca dekokt osłodzony lukre
cją; i bawar, sławny bawar, nie zaspakajający pra- 

; gnienia, a podobny do lekarstwa, 
i Co to jest, czem to się dzieje? Cay owe poozci- 
I we pokolenie piwowarów wymarło, a z niemi za- 
j  ginął i sposób fabrykacji? Czy gust tak dalece 
i się popsuł, że teraz młodsza generacja woli gor- 
j sze od tego lepszęgo?>Nie podobna. Prędzej przy- 
j puścić wypada, że Z y d k i  wdali się w ten interes, 
i Publiczność nasza łatwowierna a niedoświad- 
I czona, mniema, że jak piwo ma kolor ciemny i gę- 
j ste, tern samem jest mocne i esencjonalne, czyli 
| jak nazywają tłuste. To też nowi spekulanci, po- 
! takując takiej znajomości, robią piwa prawie tak 
J  czarne jak atrament, a gęste, że w nim żaby nie 
| zobaczy. Trzeba to wytłómaczyć amatorom piwa 
mniej obeznanym z procesem onego. Nie ma nic 
łatwiejszego jak zrobić piwo ciemne i gęste, ale 
nie na tem dobroć jego zależy. Dobry owszem 
majster usiłuje zrobić go klarownem. Żeby było 
ciemne, fabrykanci palą słód jęczmienny w piecy
kach podobnych do palenia kawy i tem farbują pi
wo, a gęstem jest dla tego, że spekulant nie po
zwolił mu się pozbyć drożdży, które z piwa stoją
cego na katnarach powinny się wyrobić. Że zaś 
wyciągają więcej jak dwie beczki z korca słodu, ' 
nadrabiają słabość onego kolorem i gęstością; je 
dna połowa publiczności pije bo się nie zna, druga 
pić musi bo innego nie ma.

Prawie zwątpiliśmy o powrocie dobrego piwa, 
kiedy niespodziewanie zjawia się nowe czyste i ja 
śniejsze, wybornego smaku i dobroci, piwo, które 
nazwać można wyszukanem albo napowrót mar- 
cowem, fabrykacji p. Skorupki, który skład tako
wego założył przy ulicy Leszno, w piwnicy pod 
Krupeckim i w innych dwóch miejscach.

Z przyjemnością witamy to nowe przedsięwzię
cie, rokując mu najświetniejszą przyszłość; radzi
my tylko p. Skorupce, dla własnego jego dobra, 
żeby cenę cokolwiek zmniejszył, butelka bowiem 
mała porterówka, kosztująca 15 groszy, widzi nam 
się za drogą.

Weźmy np. pod rachunek to podobieństwo, i so
wicie obliczajmy nakład, biorąc za podstawę jedną 
tylko beczkę z korca.

I  tak: korzec słodu jęczmiennego z wy-
r ó b k ą ................................. zip. 21

1 funt chmielu do korca . . .  „ 4
usługa i drzewo............................... „ 6
konsumeja od beczki (podatek) . „ 18
lokal, ściągnięcie piwa i korki . „ 8

stów rocznie. Listy z kolonij i z zagranicy stano
wią piątą część całej sumy, i tej liczbie wyrówny
wają listy tamże wysłane. Korespondencja z F ran 
cją pomnożyła się bardzo znacznie. W  r. 1854 nim 
zniżono porto między Francją a Anglją, liczba li
stów między temi krajami wymienionych wynosi
ła 3 miliony, w 1857 r. 4% mil., a w 1863 roku 
6,373,000 listów. Budżet dochodów i wydatków 
urzędu pocztowego coraz staje się pomyślniejszym. 
Pomimo znacznych wydatków na rozmaite ulepsze
nia, zniżenie porta i t. d. czysty dochód podniósł 
się z 389,000 funt. szt. w roku 1854, na 1,042,000 f. 
szt. w r. 1863.

razem zip. 60.
Przypuściwszy, że tylko jedną beczkę otrzymu

jemy z korca, z którego jednak da się więcej cho
ciażby takiego piwa wyciągnąć, mamy butelek 180, 
czyli złp. 90. Trochę zysk na korcu za duży, i 
mógłby p. Skorupka zmniejszyć cenę butelki do 
10-ciu groszy, a zaręczam, że zabije nie tylko lurę, 
ale i palącego bawara.

Mniejszy zysk a częsty, więcej przynosi od du
żego a rzadkiego; takie jest powszechne zdanie, na 
doświadczeniu oparte i uświęcone praktyką.

S...

Kronika.
* ( Z ł a p a n i e  z ł o d z i e j a ) .  Pewna pani pa- 

ryzkiego przedmieścia, którą kilkakrotnie okra
dziono w przejeździe omnibusem, chcąc się nadal 
od nowych strat uchronić, kazała przyszyć do su
kni swej kieszeń ściąganą u wierzchu sznurkiem e- 
lastycznym w taki sposób, iż rękę z łatwością mo
żna było wcisnąć do niej, lecz wyjąć jej niepodo
bna bez przyciśnienia sprężyny, chyba wyrywając 
razem kieszeń. Pożyteczność wynalazku objawiła 
się prędzej niż wynalazczym czarodziejskiej kie
szeni spodziewać się mogła. Przybywszy do bióra 
omnibusów na placu Palais-Royal, ujrzała porzą
dnie irbranego jegomości, który zbyt się blisko niej 
przesunął i poczuwszy zapewne nabitą kieskę, za
pragnął zbadać głębokość jej kieszeni. Dama u- 
dała, że się niczego nie dymyśla i chodzić poczęła 
po trotoarze ciągnąc za sobą schwytanego w łapkę 
rzezimieszka. Więzień kieszonkowy zaczyna bła* 
gać ze łzami, lecz nieczuła kobieta zdaje się nie 
słyszeć, i dopiero gdy spostrzegła policjanta uwol
niła zbyt ciekawą rękę, aby właściciela jej oddać 
sprawiedliwości. Kieszenie takie, jako bardzo pra
ktyczne zapewne się rozpowszechnią.

* ( P o c z t y  a n g i e l s k i e ) -  Korespondencja3ch 
połączonych królestw Wielkiej Brytanji powię
kszyła się od roku 1839 w którym zaprowadzono 
pocztę penny, z 70 milionów na 640 milionów li-

TEATRA w WARSZAWIE.
W IE L K I T E A T R . — Dziś w Poniedziałek dnia 9 

Stycznia 1865 roku, t r z y n a s t e  p r z e d s t a w i e n i e  
A rtystów  Opery W łoskiej, abonament lit. A . N r. 5. 
Opera w 4-ch aktach z muzyką Rossiniego, Kopciuszek 
(la Cenerentola), odśpiewana przez pp. Bettinieyo, 
Ciampiego, Graetzównę, Stankiewiczównę, Trebelli-Bet- 
tini, Ta s tego, Gnonego.—  T a ń c e .

Zacznie się o godzinie 7-ej. 
featr Rozmaitości.— Dziś w Poniedziałek dnia 9-go 

Stycznia 1865 roku, Komedja w 1-nym akcie z fran- 
cuzkiego, PoniySiDC poloWćUlie. — Komedja w  1-nym 
akcie z francuzkiego, Siwy włos.— Komedja ze śpiewem 
w 2-ch aktach z francuzkiego, Chłopiec okrętowy.

Zaeznie się o godzinie 7 -ej.

Ju tro  we W torek W ielki Teatr: OffCRSZ W piekle.

2C B 8 GBSŁDY WABSZAWg.Mifj. 
z dnia 9 Stycznia 1865 r.

P cM m pcrja ly  R cssy jsk ir................
Dukaty B okaA vsk ie  nowe wrst-e .

ś?#p te ry .
Obligi S k an za  100 rs. (opr. kupa.-;. 
Listy Zsst, I ll-g e  Okic-su Scrva !. i 

2 (oprócz kuponu) za 15 r s . . . .  i 
ditto Serya IT. *

Nowa Rosyjska pożyczka z r. 1854
op. kup. z ro pmi 1855 .......................
Akcje Głównego Towarzystwa Be?-

eyjskiego Dróg Żelaznych.........
Gbiigi współki Żeglugi Parów:-,.

w "Królestwi- Psie. po 750 r s . . 
Akcje W sp-lki Żeglugi Paro-.rf-i -

18.100  ...........
Akcje Drogi Żelaznej Wsr»tkw«!te 

Bydgoskiej po rs. iOOi 5CC. . . . 
Akcje Drogi Ź-olaz, Waresa.-Tv c .  

dońsk iej..........................................
S'exl*.
. 100 Tai.
. i Oń Tal.
. 100 Tai.
. 100 T»/.
. 300 BMk 

1 Ft. St.
. 100 its.
. 100 R*.
. 100 I s .

P a ry ż______  Mfc F r .
„ . . . .  800 Fr.

W iedsń..........  Ml Stir.

B erlin .. .  .
:i .......

Gdańsk . . .
ff  •  .  • • •

iiiaiaburg.. 
L isd y n  . . .  
M o sk w a. .  . 
Petersburg

it, t.

k. t
3 K 
3 >d
i  k ,

I

14

125

81

71

115

177
7

93

loo

65

6 3 %

50

76

75

35

14

71

114

/*

90

75

WartoM kapor.u bieżącego od ofehgów ■>> arfcn r?. 1
>) i, ec* Listów tast, ril.g o  Okresu k. 2%
..________ „  od Nowej Rosyj. Poiycaki Rs. — Kop.

10

KURSA TELEGRAFICZNE. 
z Berlina dnia 7 Stycznia

® Kei-llna.
Żądają 1 PUeą

!
5a Pożyczka Rossyjska . . .  . 
tita »
Obligacje Skarbowe * » / . . . .  ..................

71i/g
f®1/*
72

Listy Zastawne t% 76
Bilety Banku Rossyjskigo . ........... 77%
Weksle na Warszawę . ........................... 77%

„  „  Petersburg 3 tygodniowy........... '6 %
,, „  „  3 miesięczny 8'5'/.
,, „  Londyn 3 „  . 620%
„ „  Paryż 2 ,, 801/,.,
„  „  Hamburg 3 „ 151%
„  „  W iedeń 2 „  . . . 86V,

Koleje S o ssy jsk ie ............................................. 77 V|
Żyto na targu ....................... .................... 34%

,, dostawę późniejsza............................ 35
s W iednia.

Weksle na L ondyn ....................................... 115 20
„  „  Hamburg ...................................... 86 90
„  „  P a ry ż ............................................... 45 90

Pożyczka Narodowa ......................................... 80 10
5 %  M e ta l ik i ........... .......................................... 71 90
Akcje Banku Kredytowego.............. ............... 76 70

i  Parys*.
Renta 3 % ............................................................. 67 —
Akcje Kredytn R uchom ego............................ 957

s Londynu.
5 %  Papiery (C onsols)..................................... 89%



OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N . D. 277J) B a n k  P o l s k i .  
Zaw iadam iając niniejszem  publiczność, k tó ra  

się  zap isa ła  za pośrednictw em  tegoż B anku  na  
nową 5 O jO  w ew nętrzną stum iljonow ą R osy jską  
pożyczkę, iż według otrzym anej w iadom ości z 
B anku  P aństw a , osoby k tó re  się  zap isa ły  na  
100 sz tuk  obligacji, lub też m niejszą ich ilość 
ojrayitta ją  całą  subskrybow aną sumę. Sub- 
* fJ7 b«nci zaś na  w iększą ilość ob ligacji nad  
100 sztuk, u leg li red u k c ji 20 OjO uprzedza  j ą  
zarazem  B ank  Polsk i, iż należne opłaty  n a  ra -  
® u nek tejże pożyczki przyjm ow ać będzie w 
R a sie  swej od 29 G rudnia  (10 S tycznia) 

do 4  (16) S tyczn ia  1865 r. w łącznie,
^ a  wniesione na  ten  cel do K asy B anku  su- 

in teresen c i o trzym ują  kw ity  te jż e  K asy, 
po odebraniu  zaś przez B a n k  P o lsk i z B anku  
Państw a w P e te rsb u rg u  Certyfikatów  tym cza
sowych, zastąp iś m ających chwilowo niew ygó
rowane jeszcze obligacje, takow e C erty fikaty  
bezzwłocznie doręczone im  zostaną, nie inaczej 
Ja a a k ż e  j a k  za zw rotem  tym czasow ego kw itu 
K assy B anku .
' W arszaw a d. 26 G rudnia  (7 S tycz.) 1864j5 r.

P rezes,
R zeczyw isty R adca S tanu  A. K ruze.
N aczeln ik  K ancelarji, M akulec.

(N. D . 636 6) S ą d  Krym inalny Gubernji 
W arszaw skie j w W arszawie.

Stosownie do Najwyższego ukazu z dnia 25 
Kwietnia (7 Maja) 1850 r.wydanego dla K ró le
stwa Polskiego, oraz w myśl postanowienia R a 
dy Adm inistracyjnej daty  16 (28) Października 
1856 r. wzywa: 

dakóba Bejn w łaściciela posesji z W arszaw y 
abiegłeg© w r .  1862 za granicę bez pozwolsnia 
Rządu zostającego, aby wciągu roku od daty u- 
^ ieszczen ia po raz trzeci w Dzienniku W arsza
wskim niniejszego wezwaDia, wrócił do k ra ju  o 
powrocie swym sam osobiście lub za pośredni
ctwem najbliższej W ładzy Policyjnej Sąd way- 
w ający uwiadomił, albo w przeciągu tego czasu 
usprawiedliwił powody, niepowrócenia dotąd na 
pierwsze władz tutejszych przez Gazety wezwa
nie.

O strzega go przytem  Sąd Krym inalny, iż w 
razie nieposłuszeństwa tem u wezwaniu ściągnie 
na siebie skutki a rt art. S40 i 841 K. K . G . i P . 
zagrożone to je s t  skazanym  będzie na pozba
wienie wszelkich praw oraz bezpowrotne z gra. 
nic Cesarstw a i Królestwa w ygnanie a gdyby po 
takim  przeciw niemu zapaść i uprawomocnić się 
mogącym wyroku wrócił do Królestwa, wówczas 
aesłanym  zostaDie na osiedlenie w Syberji. 

W arszawa d. 28L istop . (10 Grud.) 1864 r.
Prezes W oźnicki.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N . D. 266) Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji Płockiej.

Z powodu nastąpionych śmierci: 1. Franciszki 
i  Medyńskich Kopczyńskiej, właścicielki dóbr 
Branowo Kmiece lit. B w Okręgu Płockim poło
żonych, 2. Franciszka Kolczyńskiego w łaściciela 
Części Słom k.w a Kazuby lit. F z O kręgu  P łoc
kiego i b) Jan a  Kolczyńskiego w spółw ierzyciela 
sumy rs. 280 kop. 35 i pół na tejże części z pod 
N. 10 Działu IV  wykazu hypototecznego dóbr 
^dziar Mały lit. A  C z Okręgu Płockiego przy 
których rzeczona część Słomkowa Kazaby lit. 
f  je s t objawioną; otw orzyły się spadki, termin 
do regulacji k tórych na dzień X (13) L ipca 
!865  r . w Kancelarji ojej swwyznacza.

Płock d. 24 G rudnia (a Stycznia) 1864J5 r.
W ołowski. (N. 269)

L I C Y T A C J E  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(fj. D . 91) R ząd  Gub.rnjalny  
W arszaw ski.

Podaje do wiadomości osób interesow anych 
iż dnia 4 ( l6 )S ty czo ia  1865 r. o god-inie 11 z 
rana, w biurze Rządu Gubernjalnego W arsz a 
wskiego odbywać się będzie licy tacja na entre- 
pryzę dostawy przez ciąg roku 1865 drzewa opa
łowego do domu Badań w W arszawie sążni pół* 
kubicznych 429 licytacja przez podania głośne 
>n m in u s  zacznie sie od ustanowionej ceny r s .  
6 za jeden sążeń pólkubiczny.

P rzytępujący do licytacji złożą dowody Kasy 
Gubarnialnej W arszawskiej na deponowane w 
niej vadja po rs. 200 gotowizną bądź papieram i 
kredytówemi na kaucje przyjm owaaem i.

Bliższa wiadomość o warankach tej entrepryzy 
Powziętą być może w biurze Wydziału Pelicji 
Bządu Gubernjalnego w godzinach biurowych.

W arszawa d. 15 (27) Grudn>a 1864 r. 
z up. G ubtrnatora Cywilnego,
Radca Gubernjalny, Vorbok.

Naczelnik K ancelarji, Gurowski.

(N. D. 136) M agistra t M iasta  Stoleeznsg» 
p  W arszaw y.

aJ® się do wiadomości powszechnej, te

w dniu  12 (24) S tyeznia 1865 roku , o godzinie 
12 w południe, odbędzie się w sali posiedzeń 
M ag istra tu  licy tac ja  in m inus przez opieczęto
w ane d ek la rac je  n a  m alow anie nowych i odna
w ianie sta rych  b a r je r, slupów z łańcucham i, 
Bzulerhausów, pokryć  na  pom pach i studniach 
m iejskich  i t. p. przedm iotów  od te n  w w arun
k ach  licy tacyjnych zam ieszczonych i do n in ie j
szej licy tac ji podanych, po po trącen iu  w szakże 
1* 4  od s ta  p rocentu  dotychczasowym  k o n tra 
k tem  odstąpionych, j a k  t> w § 10 w arunków  
licytacy jnych  bliżej j e s t  objaśniono.

M ający prze to  zam iar ub iegan ia  się o ta k o 
we przedsifb ierstw o  m ogą złożyć w czasie 
i m iejscu wyżej oznaczonem  n a  ręce  p , o. P re 
zyden ta  m iasta  opieczętow ane d ek la rac je  n a 
p isane  pod ług  wzoru niżej zam ieszczontgo, a  w 
tych w yraźnie lite ram i bez sk ro b an ia , p o p ra 
w ek i p rzek reśleń , wypiszą ja k i  odstępu ją p ro 
cen t od sum y w ykazem  kosztów  objętej i do li
cy tac ji podanej.

N adto  do d ek la rac ji w inien być dołączony 
kw it K asy Głównej Ekonom icznej n a  złożone 
yadjum  w ilości rs. 90 i n a  k osz ta  ogłoszenia 
rs. 10, k tó re  n ieutrzym ującem u się p rzy  licy
ta c ji  n a ty ch m ias t zwrócone będą.

In n e  w aru n k i dotyczące w mowie będącej l i 
cy tac ji są do p rze jrz en ia  w W ydziale  A dm ini
stracy jnym  każdodzienn ie wyjąwszy dni św ią- 
teozne.

W arszaw a d. 16 (28) G rudn ia  1864 r. 
p . o. P re zyden ta

Je n e ra ln e g o  Sztabu  
Je n e ra ł-M a jo r, W itkow ski, 

za N aczeln ika  K ance la rji, B audouin.
W zór do D e k la ra c ji .

W Bkutek ogłoszenia z dnia : . .  podaję  n i
n ie jszą  d ek la rac ję , iż podejm uję się m alow a
n ia  i odnaw iania nowych i sta rych  b a r je r, słu 
pów z łańcucham i, szulerbausów  i t . p. p rzed 
miotów po cenach osta tn im  k o n trak tem  obo
w iązujących, a w w arunkach  licy tacyjnych w y
szczególnionych i odstępu ję od  takow ych p ro 
centów  N . (wypisać lite ram i) poddając sięw szeł- 
k ’m obowiązkom i zastrzeżeniom  w w arunkach  
licy tacy jnych  zam ieszczonym . V adjum  w ilo
ści rs . 90 i n a  k o sz ta  ogłoszenia rs . 10 p rzy  n i- 
n iejszera załąszam .

S ta łe  m oje zam ieszkan ie  w N . P isa łem  dn ia  
m iesiąca 186

(podpisać im ie i nazw isko)

(N. D . 137) M agistrat M iasta  
Stołecznego W arszaw y.

P o d aje  się do wiadomości pow szechnej, że 
w d. 12 (24 ) S tyczn ia  1865 r .  o godzinie 12 
w południe odbędzie się w sa li posiedzeń M agi
s tra tu , licy tac ja  in m inus przez opieczętow ane 
d ek la rac je  n a  p rzerob ien ie  szabli k aw ale ry j
sk ich  na  sz assk i, oraz na  dostaw ę pendentów , 
fu terałów  i sznurków  do rewolwerów, św ista- 
w ek ze sznurkam i dla W arszaw skiej s traży  P o 
licy jnej a  w szczególności:

1. N a p rzerob ien ie  440 sz tuk  szabli kaw ale
ry jsk ic h  n a  szaszk i, sz tu k a  o d rs . dwóch kop ie 
j e k  dw udziestu pięciu.

2 . N a dostaw ę 440 sz tu k  feldcechów, tyleż 
pendentów  z czarnej skóry  z o lstram i i sznur
kam i do rewolwerów, czyli je d e n  ta k i  g a rn itu r  
od rs . dwóch.

3. N a dostaw ę 67 sz tu k  św istaw ek ze sznur
kam i do tychże, sz tu k a  od k o p ie je k  dw udziestu 
i pół.

M ający przeto  zam iar ub iegan ia  się o tak o 
we przedsiębiorstw o, m ogą złożyć w czasie i 
m iejscu wyżej oznaczonem  na  ręce  p. o P re zy 
d e n ta  opieczętow ane d ek la rac je ,n ap isan e  po

d łu g  wzoru n iżej zam ieszczonego, a  w tych w y
raźn ie  lite ram i bez sk ro b an ia  popraw ek i p rze 
k reśleń  w ypiszą ja k i  odstępu ją  p ro cen t od cen 
w arunkam i ob jętych  i do licy tacji podanych .

N adto do d ek la rae ji dołączony być winien 
k w it K asy E konom icznej n a  złożone yadjum  
w ilości rs . 188 i n a  kosz ta  ogłoszenia rs. 10, 
k tó re  n ieutrzym ującem u się p rzy  licy tac ji n a 
tychm iast zwrócone będą.

In n e  w arunki dotyczące w mowie będącej li
c y tac ji są do p rze jrz en ia  w W ydziale  A dm ini
stracy jnym  każdodziennie w yjąw siy  dni świą
teczne.

W arszaw a dn ia 16 (28) G ru d n ia  1864 r. 
p. o. P re zy d n ta

Je nera lnego  Sztabu 
Je a e ra ł-M a jo r, W itkow ski, 

za N aczeln ika  K ance la rji, Baudouin.

W zór do dek la rac ji.
W sk u te k  ogłoszenia z dn ia  p o daję  n i

n ie jszą  d ek la rac ję , iż obowiązuję się p rzerob ie
n ia  szabli kaw alery jsk ich  n a  szaszki, oraz do
staw y feldcechów, pendentów , fu terałów  i sz n u r
ków do rewolwerów, św istaw ek ze sznurkam i 
d la  W arszaw skiej S traży  P o licy jnej, od ceny 
w w arunkach licy tacyjnych i w og łoszen iu  za
m ieszczonej, a  w szczególności: (w ypisać z o- 
gloszenia) i odstępu ję  od takow ych procentów  
N N . (w ypisać lite ram i) poddając się wszelkim  
obowiązkom  i zastrzeżeniom  w w arunkach  licy
tacy jnych  zam ieszesonym . V adium  w ilości rs. 
188 i n a  k osz ta  og łoszenia rs. 10 p rz y  n in ie j
szem  załączam . S ta łe  m oje zam ieszkan ie w N. 
p isa łem  d n ia  m iesiąca 1865 r.

(M. D. 2 36) K om itet Budow y R atusza  
w W arszawie.

Z powodu niedojśc ia  do sk u tk u  naznaczonej 
w dzisiejszym  term in ie  licy tac ji podaje do po 
w szechnej wiadomości że licy tac ja  na  dostaw ę 
cegły  do budowy ra tu sza  w W arszaw ie n azn a 
czoną zosta ła  na  dzień 4 (16) S tyczn ia  r . b. 
godzinę 12 w po łudnie, na  w arunkach  p o p rze 
dnio ogłoszonych.

W arszaw a d. 24 G rud. (5 Stycznia) 1864j5 r  
P rezes K om itetu.
Je n era ln e g o  Sztabu 

Je n c ra l-M aio r, W itkow ski.
N aczeln ik  K ance la rji, Zaborow ski.

(N. D. 123) Dyrekcja Mennicy W arszawskiej.
P odaje  do wiadomości publicznej, że pod d. 

30  G rudnia (11 S tycznia) 1864y5 o godzinie 11 
z ra n a  odbędzie się w biurze D yrekcji M en n i
cy, p rzy  u licy  B ielańskiej pod N r. 607 l ic y ta 
c ja  in m inus przez opieczętow ane d e k la rac je  
n a  dostaw ę do M ennicy ty g li grafitow ych o b ję 
tość m arek  125000 a  mianowicie:

a) 800 M arkowych sz tu k  100 czyli m arek  
80000.

b) 600 M arkow ych sz tu k  50 czyli m ark  
30000.

c) 50 M arkow ych sz tu k  300 czyli m ark  
15000.

Łącznie sz tu k  450 objętości m ark  125000, 
w edług w arunków , k tó re , z wyłączeniem  dn i 
św iątecznych, każdodziennie w biurze D y re k 
cji M ennicy p rze jrzan e  być mogą.

Z a pre tium  fisci do licy tac ji naznacza się 
sum a rs. 1875 po rs. 1 kop. 50, licząc za k a 
żde 100 m ark  kolońskich: a T adjum  rs . 300  
w ynosi.1

W arszaw a dnia 17 (29) G rudnia 1864 r .  
D yrek to r, W ołowski.

W zór do D ek larac ji.
W  sk u tk u  ogłoszenia D yrek c ji M ennicy z d . 

17 (29) G rudnia 1864 r .  w pism ach publicznych 
zam ieszczonego podaję n in iejszą d ek la rac ję  j a 
ko podejm uję się dostaw y ty g li grafitow ych 
a  mianowicie:

a) 800 M arkowych sz tuk  100 objętości m ark  
80000.

b) 600 M arkow ych sz tu k  50 objętości m ark
30000.

c) 50 M arkow ych sz tuk  300 objętości m ark  
15000.

Łącznie sz tuk  450 objętości m ark  125000 z 
fab ry k i N  za sum ę rs. N wyraźniej rub  sr. N 
poddając się w szelkim  zastrzeżeniom , objętym  
w w arunkach  licy tacyjnych; kw it kasy  M enni- 
cznej n a  złożone yadjum  w kwocie rs. 300 za łą 
czam. S ta łe  m oje zam ieszkanie je s t  w W arsza
wie pod N r. p rzy  ulicy.

(podpisać im ie i nazw isko)

(N . D. 185) D yrekcja Mennicy W arszaw skie
Podaje do wiadomości publicznej, że pod d. 

4  (16) S tyczn ia  1865 o godzinie l l  z ra n a , od
będzie  się w biurze D yrekcji M ennicy p rzy  
u licy B ielańsk iej pod N r. 607 licy tac ja  in  m i
nus przez opieczętow ano d ek la rac je  r.a dostaw ę 
w ciągu roku  1865j6 wyrobów m ydlarsk ich , 
stosownie do wykazu tychże i w arunków , k tó re  
codziennie z w yłączeniem  dn i św iątecznych w 
b iu rze  D yrekcji M ennicy odczytane być mogą.

Za p re tju m  fisci do licy tac ji naznacza  się 
sum a rs. 407 kop. 20 a  vadjum  rs . 40 wynosi.

W reście  za s trze g a  się że do pow yższej licy - 
ta c jj , sam i ty lko  fab rykanci powyższych wy
robów przypuszczeni będą.

W arszaw a dnia 10 (22) G rudn ia  1864 r.
D y rek to r, W ołowski.

W zór do D ek la rac ji
W  sk u tk u  ogłoszenia  D y rek c ji M ennicy z d. 

10 (22) G rudnia 1864 r. w pism ach p u b li
cznych zam ieszczonego, sk ładam  n in ie jszą  d e 
k la rac ją , jak o  podejm uję się dostaw y do M en
nicy w ciągu roku , wyrobów m yd larsk ich  w 
lości i po cenach następu jących .

1800 funtów ło ju  topionego czystego po kop. 
N za fun t rs . N  kop. N. *

500  funtów potażu rossyj: ezystego po kop. 
N  za fu n t rs. N kop N .

400 funtów  w ęglanu sody suchego n iek ry st. 
po kop. N  za  fun t rs. N kop. N .

150 funtów  m ydlą szarego po kop. N  za fun t 
rs . N  kop. N.

400 funtów  świec łojowych po kop . N  za 
fu n t rs . N  kop. N.

80 funtów świec stearynow ych po kop. N za 
fu n t rs . N  kop. N.

400 tuzinów knotów  różnego w ym iaru po k. 
N za tu z in  rs. N kop. N

za sumę ogólną rs. N  kop. N 
w yraźniej ru b li poddają*  się w szelkim  o- 
bow iązkom  zastrzeżonym  w w arunkach  licy ta 
cyjnych.

V adjum  w ilości r s .  40 załączam.
Stale zamieszkanie moje je s t  w W arszawie 

pod N. przy ulicy N.
Wurszawa dnia 4  (16) Stycznia 1865 r. 

(podpisać imie i nazwisko)

(N . D. 238) Z a rzą d  Poczt w Królestwie 
Polskicm.

Podaje do wiadomości, iż w dniu 25 Stycznia 
(6 Lutego) 1865 r. o godzinie 11 z rana odbę
dzie się licytacja głośna w domu Pocztowym w

W arszaw ie p rzy  u lic y  K rak o w sk ie -P rzed m ie  
ście pod N r. 421 położonym , na  sprzedaż roz
m aitych  narzędzi służbowych do u ży tku  n iepo
trzebnych , a  mianowicie: w ag pakietow ych,
skrzyń  kursow ych i kasow ych, w ażek m osię
żnych od listów , gwichtów żelaznych, j a k  po
cztow ych, worków płóciennych listow ych, h e r
bów drew nianych z domów pocztowych tołubów 
fu trzanych , berlaczy i t. p. wzywa przeto chęć 
k u p n a  m ających, aby  w dniu pow yższym  do li
cy tac ji te j przybyli.

W arszaw a dnia 24 G rud. (5 Stycz.) 188fj5  r .  
Z up. D yrek to ra  Poczt,
I .  R adca  Z arządu , G rzecznarow ski.

N aczeln ik  O ddziału, H ruban t.

(N . D. 51) N aczeln ik Powiatu 
Stopnickiego.

P odaje  się do pow szechnej wiadomości iż w 
b iurze N aczeln ika  Pow iatu  S topnickiego w d . 
13 (25) S tyczn ia  1865 r . odbędzie się przez o -  
pieczętow ane d ek la rac je  licy tac ja  in m iuus od 
sum y rs. 1693 kop. 25 w yraźniej ru b li sr. ty 
siąc sześćset dziew iędziesiąt trzy  kop ie jek  dw a
dzieścia pięć, n a  w ybrukow anie u lic S tarzow - 
skiej górnej, S tarzow skiej dolnej, i P acanow 
skie j w m ieście Powiatowem  S topnicy  w G u
b ern ji R adom skiej położonego; m ający  prze to  
chęć licytow ania staw ić się zechcą w term in ie  

m iejscu oznaczonem  i p rzed  godziną 12 w po
łudn ie  złożyć opieczętow ane dek la rac je  czysto 
* bez popraw ek  w edług dom ieszczającego się 
wzoru nap isan e  i zaopatrzone dowodem  k tó 
re jko lw iek  K asy  Skarbow ej lub m iejsk ie j n a  
złożone yadjum  l j lO  części sum y anszlagow ej 
w yrównywające rs. 169 kop. 32 V j k tó re  n ieu
trzym ującem u się zaraz po odbytej licy tac ji 
powróconym  będzie, u trzym ujący  się zaś p rzy  
licy tac ji kaucją  skom pletow ać je s t  w obow iąz
ku  do 1;5 części sum y ja k ą  ofiaruje, d ek la rac je  
n ie podług wzoru nap isan e  lub po term in ie  po 
dane p rz y ję te  m e będą. W arunk i i ansz lag  
każdego  dn ia  wyjąwszy św iąt p rze jrzan e  w 
b iurze N aczeln ika  Pow iatu  być mogą.

S topnica dnia 7 (19) G rudnia 1864 r .

W zór do D ek larac ji.
(P isać  na  k operc ie) D ek la rac ja  n a  podjęcie 

się en trep ry zy  pobrukow ania ulic S tarzow skiej 
g órnej, S tarzow skiej dolnej i P acanow skiej w 
m ieście S topnicy.

(P isać  w ew nątrz) W  sk u te k  ogłoszenia W . 
N aczeln ika  P ow iatu  z d. 5 (17) G rudn ia  b. r .  
N r. 14138 podpisany w mieście lub wsi N  za
m ieszkały  podaję  n in ie jszą  dek la rac ję , iż po
dejm uję się wziąść w en trep ry zę  w ybrukow a
nie ulic S tarzow skiej górnej S tarzow skiej do l
nej i Pacanow skiej w mieście Pow iatow em  S to 
pnicy  za sumę rs. N kop. N (wypisać lite ram i) 
poddając się w szelkim  w arnnkom ; kw it K asy 
n a  złożone vadjum  w kwocie rs. N kop. N (wy
p isać literam i) załączam  k tó re  w razie n ieu trzy - 
m an ia  się sam  odbiorę lub proszę odesłać n a  
mój kosz t do m iasta  lub wsi N gdzie s ta ła  
moje zam ieszkan ie je s t .

P isa łem  w N  onia N  mca N roku  N  podpis 
w łasnoręczny i w yraźny.

(N. D, 189) M agistra t M iasta  Lublina.
O głasza że w dniu  4  (16) S tyczn ia  1865 w 

ezsie od god. 3 do 5ej z połudn ia, n a  sa li po
siedzeń M ag istra tu  odbywać się będzie  przez 
opieczętow ane d ek la rac je  licy tac ja  n a  w ydzier
żaw ienie n a  la ta  1865j67 r . czyli na  la t  trzy  
dochodu K asy m iejskiej z sześciu sklepów  i 
pom ieszkać  w gm achu m iejskim  B ram ą g rodz
k ą  zw anym  od sum y rs. 1023 kop. 75 in p lus.

V adjum  do te j licy tacji, i za k aucją  ju ż  s łu 
żyć m ające, m a być złożone przez deponow a
nie w jednej z K as Skarbow ych, albo ekono
m icznych lub w B anku  P o lsk im  w kwocie rs.
1 03 w dowód czego dołączyć należy  do dek la  
rac ji kw it n a  deponow anie to pozyskany.

W aru n k i licy tacyjne m ogą być p rze jrzan e  w 
b iurze M ag istra tu  w godzinach biurowych k a 
żdego dn ia  prócz świąt.

D ek la rac je  m ogą być p isane bez żadnych 
p rzek reśleń  i sk robań  w yraźnie z wypisaniem  
sum lite ra m i podług  tu umieszczonego wzoru, 
a  to pod sk u tk am i uznan ia  ich nieważności i  
odrzucenia.

W zór do D eklaracji.
W sk u te k  ogłoszenia z dnia 5̂  (17) G rudnia  

1864 r. N r. 13682, podaję nin iejszą dek la rac ją  
że podejm uję się dzierżawy dochodu K asy  
m iejskiej z sześciu sklepów i p o m ieszkać  w 
gm achu m iejskim  B ram ą g ro d zk ą  zwanym  
przez la t trzy  za sumę ru b . (tu  w ypisać sumę 
literam i) rocznie uiszczać się w inną, poddając 
się w szelkim  obowiązkom  i zastrzeżen iom  w 
w arunkach  licy tacy jnych  objętym . Zaśw iad
czenie k asy  N n a  złożone w niej yadjum  w 
kwocie rs. 103 dołączam , k tó re  w razie n ieo
trzym an ia  się p rzy  licy tac ji sam  odbiorę (lub  
o k tó rego  odesłan ie  n a  pocztę do N  n a  mój 
kosz t upraszam ) S ta łe  moje zam ieszkanie je s t  
w N (w ypisać m iejsce zam ieszkan ia). P isałem  
W N  d n ia  N m ca N  1865 r.

(podpisać wyraźnie im ie i nazwisko) 
Lublin dnia 5 (17) Grudnia 1864 r. 

za Prezydenta W dowióski.



(N. D. 267) P isa rz Trybunatu  Cywilnego 
Gubernii Płockiej.

W iadom o czyni, iż na  żądan ie  H ersza  R ozen- 
th a l ,  kupca w m ieście P rz asn y szu  zam ieszk a
łego , w im ieniu w łasnem , o raz jak o  głów nego 
op iekuna Szu lina  B erk a  T au b y  i G itli Rozen- 
th a l, k tó ry ch  przydanym  opiekunom  je s t Iciek 
L ew in thal w P rzasnyszu zam ieszkały , niemniej 
jak o  K u ra to ra  R ojzy K ohn, o raz  p rzydanego  
op iekuna Lei i Jo n a sza  L ew in thal; A rona J e 
ry c h a  Rozenthal w Przasnyszu, Rojzy K ohn 
Szm ula Kohn żony, przez m ałżeństw o usamo* 
w olnionej, w asystencji męża jak o  k u ra to ra  
działającej, w mreście T ykocinie  zam ieszka
łych , L ei L ondau , H ersza  L o n d au  w asystencji 
tegoż męża działającej m ałżonki, w  m ieście 
Z g ie rzu , sukcesorów  F ejg i z K onigsbergów  
R ożen, Szlam y E ljasza R ożen , Szyfry z Rożen* 
tha lów  G ram ow icz, Z elka  H ersza G ram ow icz 
żony, w m ieście Kolnie zam ieszkałej, w asy- 
tencji m ęża dzia ła jące j, sukcesorów  Ruchli Ro- 
enbaum , jak o  to: G ołdy z Rozenbaum ów  I le r-

(N . D. 241)

Nakładem  Jana Jaw orskiego,
W yszedł N um er pierw szy nowego pism a, 

„OPIEKUN DOMOWY,“ k tó ry  zaw iera n a s tę p u 
ją c e  a rty k u ły : Do naszych czyteln ików  od R e
dakcji. M a tk a  B oska m ilczen ia  (z o b razk iem ). 
D októr K aró l M arcinkow ski (z w izerunkiem .) 
O brazk i (powieść z 2 -m a drzew orytam i.) O 
Z im nicy. P rz esad zan ie  drzew  sta ry ch  w k a 
żdej porze roku  (z 3 -m a  rycinam i) i R ozm a
itości.

Opiekun Domowy w W arszaw ie m iesięcz
n ie  k osz tu je  40  groszy.

N a  prow incji 5 zip. k w arta ln ie .
E k sp ed y c ja  G łówna n a  prow incję i na 

W arszaw ę tego p ism a urządzoną zosta ła  w 
k s ię g a rn i H eleny  Nowoieckiej p rzy  u lic y  K ra - 
kow sk ie -P rzed m ieśc ie  N r. 457.

(N. D. 263)

WODA KOLOŃSKA
D la  u ła tw ien ia  Szanow nej P ublicznośc i 

nabycia mojej wody Kotońskiej w różnych
stronach  k ra ju , k tó ra  COraz bardziej je s t  pO- 
W SZechnie żądaną poruczyłem  sprzedaż ta k o 
w ej następu jącym  osobom  w Królestwie:

PJP. P r . D anielew icz, w W arszaw ie K rak . 
P rzed , dom R oezlera.

sza L ejb  dwóch imion Noch m ałżonki, w a s y 
stencji męża w mieście M ławie, sukcesorów T a u 
by L ew in thal, jak o  to: L ejbki L ew in th a l w 
mieście P rzasnyszu  zam ieszkałych, z m ocy wy- 
coków T ry b u n a łu  C yw ilnego G nbernji P ło 
ckiej w d n iach  31 G rudn ia  1863 ("12 S tycznia) 
1864 r . i 19 (31) Maja 1864 r. zapad łych , w 
spraw ie przeciw ko Pejsakow i K iin igsberg , Ić -  
kow i K onigsberg , Lejzerow i KOnigsbe g, 
M ordka i H anie z P rusaków  m ałżonkom  K 0- 
n igsberg  w im ieniu  w łasnem , i nabywcami 
praw  M ośka R ozenbaum , sukcesorom  F ajg i 
Rożen, H ai L a i z Rozenów G ru n b erg , Szlamy 
G rttnberg  żonie w asystencji m ęża, sukcesorom  
R ucbli R ozenbaum , ja k o  to: P ejsakow i Rozen
baum , Mośkowi R ozenbaum , B enjam inow i R o
zenbaum , A bracham ow i R ozenbaum , Hajm owi 
Rozenbaum , w mieście P rzasnyszu  zam ieszka
łym , Szm ulowi Rozenbaum  ja k s  ojcu i g łó w n e
mu opiekunow i Jo n k ie fa  Rozenbaum  w mieście 
Z akroczym iu zam ieszkałem u, sukcesorom  T a u 
by L ew in thal, jako  to: Ićkow i L ew in th a l ojcu i

„  A n t. Zalew ski, w W arszaw ie, u li
ca S en ato rska .

,, W sk lep ie  ubogich, w Radom iu.
„  S t. S tre ib e l, w L ublin ie .
,, W ł. K rajew sk i w K ielcach.
,, S k lep  ubogich w K ielcach .
„  I. P ra u ss , w P iotrkow ie.
,,  I. M atyssek , w Łodzi.
„  W ł. K ołaczkow ski, w Z gierzu .
,, 4\ ł. T uszyńsk i, w K utnie.
„  A rs. S tępkow ski, w Łęczycy.
„  Ad. L am ie , w W łocław ku.

G łów ny sk ła d  te jże  wody, n a  m iejscu  u 
w łaściciela a p te k i w P rzysusze , gdzie pp . k u p 
cy życzący sobie posiadać w sw ych H and lach  
m oją wodę n a  sprzedaż, zgłosić się zechcą, 
k tó ry m  odstępu ję  stosow ny ra b a t .

P. Helcman. (131)

(N. D. 121) F ajw el Z a jd en sz ta t z m. Łodzi i 
Icek M ydler z P io trkow a od 1 S tyczn ia  1865 r. 
p rzes ta ją  być moimi p len ipo ten tam i i nad a l 
zw alniam  ich od obowiązków ja k ie  dotychczas 
przez la t k ilkanaście  u m nie pełn ili; nic więc 
ju ż  odtąd  w m ojem im ieniu  dzia łać  nie są m o
cni, i działan ia  ich m nie obowiązywać n ie m o 
g ą, o czem ogłaszam  d la  pow szechnej w iado
m ości.

W arszaw a dnia 28 G rudn ia  1864 r.
Icek  F e ig in . (Nr. 436)

(N. D . 102)

OPffilffl DOMOWI.
K anto r d ru k arn i Jana Jaworskiego, p rzy  

u licy  K rakow skie-P rzedm ieście  pod N r. 415 
w p a łacu  H r. S tanisław a Potock iego  na  p ro s t 
kościoła po K arm elickiego egzystu jący , m a z a 
szczyt pow iadom ić Szanow ną P ubliczność w ar
szaw ską, iż w każdym  czasie p rzy jm uje  p re 
n u m eratę , na  nowo wychodzić m ające pism o 
„OPIEKUN D0M0WT“ kosztu jące m iesięcznie 
40 groszy. Też samo pism o, k tó rego  p ro sp ek t

niedaw no załączono do w szystk ich  pism  p erjo - 
dycznych w arszaw skich, prenum erow ane być 
może, po te j sam ej cenie w celn iejszych k s ię 
garn iach , o raz we w szystkich kan to rach  pism  
perjodycznych w W arszaw ie. W  tym że k a n 
torze i w tychże m iejscach, je s t  do nabvcia po 
złp. 6 g r. 20 obszerny  Kalendarz Polski illu- 
S tro w an y  na  rok  1865, do u k ład u  k tó rego  n a 
leżeli najp ierw si a rty śc i i au torow ie polscy.

N adto  tam że prenum erow ać m ożna pism o 
„Przyjaciel Dzieci“ ro k  5 - ty  w W arszaw ie 
wychodzić m ające. (398.)

(N. D . 221]

BOM H fflD LO W O -K O lISO W I
I ’ O r>  F I R M Ą

Mam honor zawiadomić, iż z dniem 1-ym Stycznia 1865 r., 
otworzony zostanie w W arszawie przy ulicy Niecałej pod

Nr. 614/:
K tórego głów nem  zajęciem  będzie: przyjm ow anie w kem is do Sprzedaży ZbOŻa, okowity  

w ełny i wszelkich innych towarów; d o sta rczan ia  in te resan to m  w szelkich p roduktów  i towarów, 
tym  celem  przez Dom  sprow adzanych; udzielanie zaliczeń na oddane w komis przedmioty, 
przyjm ow anie gotow ych pieniędzy, papierów  procentow ych, n a  o tw arty  rachunek , przyjm ow anie1 
k ap itałów  n a  term inow ą lokację, przekazów  do in k asac ji i w ypłat, załatw ian ie  ta k  w k ra ju  j a k  
za g ran icą  w szelkich poleceń i p rzedsiębran ie  w szystk iego, coby stosunki handlow e i przem ysło
we udogodniało i dobro  ro ln ictw a m iało n a  celu. (279.)

w  Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego. Za pozwoleniem Cenzury.

głów nem u opiekunow i nieletn ich: Lei i Jo n a 
sza L ew in thal, Ićkow i M ejzler ja k o  p r iw  n a 
byw cy E ljasza  L ew in th a l, obydw om  w mieście 
P rzasnyszu  zam ieszkałym , odbyw ać się będzie 
w miejscu posiedzeń tegoż T ry b u n a łu , przed 
delegow anym  Sędzią Janem  C hądzyńskim , 
sprzedaż w drodze dzia łów  nieruchom ości w 
m ieście okręgow em  P rzasnyszu  pod Nr. 20 i u l .  
w R ynku  położonych, do w łasności sukcesorów  
po D aw idzie i P e js ie  m ałżonków  K onigsberg  
pozostałych , należących.

O pis stanu  nieruchom ości w ystaw ionych  na 
przedaż, obejm uje tak sa  przez m ian o w an y ch  
b iegłych sporządzona w dniu 21 L u tego  ( \  
M arca) r. b. k tó rą  T ry b u n a ł tu tejszy  w yrokiem  
w d. 19 (31) M aja r b. wydanym, potw ierdził.

P ierw sza p ub likacja  w arunków  ułożopych do 
sprzedaży, odbyła się w dn iu  dzisiejszym , te r
min zaś do drugiej publikacji w arunków  i do 
przygotow aw czego przysądzenia, oznaczonym  
został na  dzień 21 L is to p ad a  (3 G rudnia) 1864 
r. godzinę 3 po południu, w k tórym  licy tacja

rozpocznie się od sumy rsr. 2701 kop. 15, jak o  
szacunku przez b iegłych w ynalezionego.

Z biór o b jaśn ień  i w arunków  licy tacy jnych  
jak o  też tak sa  p rze jrzan e  być m ogą w K an - 
celarji P isarza  T ry b u n a łu  tutejszego, i u W ła 
dysław a R u tkow sk iego  P atrona  w P ło ck u  za
m ieszkałego , sprzedaż tę popierającego.

P łock d. 26 W rześ. (8 Pażdzier.) 1864 r.
M ichał B etlej.

Po odbyciu w dniu 21 L istopada (3 G rudnia) 
1864 r . d rug ie j p u b lik ac ji w arunków  p rzygo
towawczego przysądzen ia n ieruchom ości w 
P rz asnyszu  pod N r. 20 i 21 leżących, te rm in  
do trzeciej p u b likacji w arunków  i stanowczej 
ich sprzedaży, oznaczony by ł na dzień dzisie j
szy, że je d n a k  n ie  doszedł do sk u tk u , przeto  
S ędzia  delegow any, nowy term in  do stanow 
czej sp rzedaży  nieruchom ości rzeczonych, ozna
czył n a  dzień 14 (26) S tyczn ia  1865 r . godzi
nę  3ą  po południu.

P łock  d. 22 G rud. 1864 (3  S tycz. 1865) r.
M ichał B etlej (N. 266)

D O N I  S I E N I Ą  P R Y W A T N E .

(N . D . 210)

Główny Kantor i Skład

KIJACHTYHSKIEJ HERBATY
Moskiewskiego i Petersbnrgskiego Kupca

w Moskwie i Petersburgu,
Ma zaszczyt zawiadomić łaskawą, liczną Publiczność zaszczycającą 

go używaniem  jego herbaty, że w  tych dniach został otwarty w  W ar
szawie:

„Moskiewski M agazyn Kijachtyńskiej herbaty“

PIOTRA ORŁOWA
P rz y  rogu  u lic M iodowej i S en a to rsk ie j w domu W . P io tro w sk ieg o  N r. 496 .

Pow szechnie wiadomy i m ocno dający  się  czuć b ra k  dobrej K ijach ty ń sk ie j h e rb a ty  i zbyt 
w ysokie n ań  ceny w K rólestw ie i w ogóle w prow incjach  zachodnich, staw iał w konieczności, 
w iększość używ ający ch , zapisyw ać z M oskwy lub też z’ P e te rsb u rg a .

W ielu z P P . zapisujących h e rb a r tę  z m oich m agazynów  w ielokrotnie radzili mi otworzyć 
w łasny  h an d e l w K rólestw ie, by tym  u ła tw ić  m ożność m ienia  dobrej h e rb a ty  K ijach tyńsk ie j 
w p rędszym  czasie i za  ceny um iarkow ane. S tosu jąc  się do rad , ta k  d la  m ie korzystnych , i 
d z ięku jąc  za n ie  łaskaw ym  kupującym , w obecnym  czasie, k ied y  żądan ia  i o b sta lu n k i na  h e r 
b a tę  m ojej firm y do K ró lestw a P o lsk iego  ogrom nie się pow iększyły  i wciąż więcej i więcej 
w zrasta ją , za konieczne policzyłem  otworzyć w łasny  m agazyn  w W arszaw ie , m ając n a  w zglę
dzie zadość uczynić żądaniom  w iększej ilości u m nie kupujących z K rólestw a, a  razem  n a s trę -  
zyć możność odbi e ra n ia  p rędzej i po cenach p rzy stęp n ie jszy ch , w szystk im  chcącym  używać 
o b rą , praw dziw ą K ija c h ty ń sk ą  h e rb a tę .

Od 24 L istopada (6  G rudnia) 1864 r.

O tw arty  ju ż  w W arszaw ie mój w łasny m agazyn , w k tó ry m  sprzedaw ać się będą  p rz e d 
n ie jsze  g a tu n k i F uczańsk ie j herb a ty , osobiście p rzezem nie zap isanej z K ijach ty , pod moim 
osobistym  dozorem  odważonej w Celnej Komorze M oskiew skie j i onej banderolam i o p atrzonej, 
n a  funtow e, pół i ćwierć funtow e paczki.

G atu n k i herbaty , rów nie też i ceny n a  n ie , we w szystk ich  m oich m agazynach , j a k  w 
P e te rsb u rg u , M oskwie, ta k  też i w W arszaw ie są  zupełn ie jednakow e.

Szczegółowy C ennik, n a  świeżo z K ijach ty  o trzym aną h e rb a tę , w szystk im  żądającym  
w m oich m agazynach  będzie sie  w ydaw ał b ezp ła tn ie .

Piotr Ortów,
M oskiewski i Petersburgski K upiec. (121.)

(N. D. 6540)

l l t / l i H  ? n r  L I J L # J H L U /J  ifj

ces. król. uprzyw.
'*** n cpr% yfif)

EL 1 l i l u l i
w Trieście.

P odaje niniejszem  do wiadomości ubezpieczających, że w sku lek  decyzji sw ojej rad y  za- 
wiadowczej z dn ia  dzisiejszego, zakres jego d z ia łan ia  na Królestwo Polskie rozszerzonym , a 
dotychczasow y O b er-In sp ec to r T ow arzystw a ubezpieczeń, c. k. uprzyw . N uova S ocieta  Com- 
m erciale di A ssicurazioni, „pan Juljusz Korwin Ostrowski" jeg o  R eprezentantem  w W arszawie 
m ianow any zosta ł.

T rie s t dnia 13 P aździern ika  1864 r.

D Y R E K C J A .
A. P. Reyer, Franciszek Gosleth, G. Yortmann.

D la dogodności ubezp ieczających  i dla p rzysp ieszen ia  w yna ’g rodzeń za s tra ty , założyło
powyższe tow arzystw o Muro swoje w Warszawie, przy ulicy Obożnej, w domu Deskura pod 
Nr. 2765b.

U bezpieczenia udzielnne będą  pod korzystnem i w arunkam i prawem i przepisami W 
Królestwie Folskiem obowiazującemi oraz polissą określonych, mianowicie:

a)  p r z e c i w  s t r a to m  w y n i k ł y m  w p r z y p a d k a c h  pożarn ,
b; przeciw stratom  w ynikłym  w czasie transpo rtów  koleją, na  wozach, lub spław em  na 

rzekach,
c) na życie ludzkie.
W zględem  ubezpieczenia od gradobicia , poczynione już  są k rok i przygotow aw cze.
Tow arzystw o to istnieje od roku 1822, je s t zatem  jednem z najstarszych na kontynen- 

cie. Fundusze jego, dające rękojm ię ubezpieczającym , w ynoszą przeszło 32 miljony Złp.
W razie w ydarzonej s tra ty , oblicza się takow a bez zw łoki. W ynagrodzenia p łacone będą 

wedle w aru n k ó w  polissy w przeciągu 14 dni po ob liczen iu  stra ty .

Bankierem Tow arzystw a w  W arszaw ie je s t  p. M ieczysław Epstein.

z Biura Reprezentacji dla Królestwa Polskiego.

(dalszy ciąg O bw ieszczeń w D odatku.) DODATEK.


